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Warszawa, poniedziałek 18 lu ty  1952 r . N r  41 (559) B Cena 15 gr.

Racjonalnie prowadzona ho­
dowla zapewnia wysoką wy­
dajność i  duży dochód dla 
gospodarstwa.

W  PGR-ze Bratoszewice*

w woj. łódzkim brygadzistka 
Władysława Turnowska (na 
zdjęciu) osiąga przeciętnie 10 
prosiąt z jednego miotu od 
macior powierzonych jej o- 
piece.

C A F —  fo t. S zariharc

U staw a o k o n tra k ta c ji i obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych

wyraz troski o zaopatrzenie ludności pracującej
i podniesienie hodowli trzody chlewnej}

^  j p f i m c f  P o ls k ie j Z jed n o czo n e j t e l l i  S M  
i Zjedsioczoneg* Stronnictw*! Ludowi 

i  o wszystkich chłopów itusło i średnloi

Nowy system kontraktacji 
i obowiązkowych dostaw zwierząt rzeźnych

i l s j s e i

W A R S Z A W A  fPAP). 15 lutego br. Sejm 
u c h w a lił ustawą o obow iązkowych dosta­
wach zw ierząt rzeźnych, m ającą na celu po­
budzenie wzrostu p ro d u kc ji hodow lanej oraz 
poprawą zaopatrzenia w  miąso i  tłuszcze 
ludności m ie jsk ie j.

Ustawa i  przepisy w ykonaw cze wydane 
do nie j, przew idu ją , że dostawam i obowiąz*. 
kow ym i ob ję ta jest ty lk o  część żywca, k tó ­
ra byw a corocznie zakupowana od gospo­
darstw  chłopskich. Pozostałą poważną część 
swojej p ro du kc ji tow arow ej chłop może na­
dal kon trak tow ać lu b  sprzedawać jako  nad­
w yżk i, k tó re  są dodatkowo prem iowane.

Chłopom, k tó rzy  zaw arli k o n tra k ty  przed 
w prowadzeniem  obow iązkowych dostaw, z 
term inem  dostawy do 30.V I. rb., przys ługują 
w szystkie  dotychczasowe p rzyw ile je  związa­
ne z kon trak tac ją , a równocześnie trzoda 
chlewna dostarczona przez nich w ramach 
ko n tra k tu  będzie im  zaliczona na obowiąz­
kowe dostawy.

Równocześnie wprowadza sie od 15 lu ­
tego rb . nowe korzystniejsze w a ru n k i kon ­
tra k ta c ji nadwyżek ponad obow iązkowe do­
stawy.

O bow iązkiem  dostaw ob ję te .są  wszystkie 
gospodarstwa od pół hektara użytków  ro l­
nych wzwyż.

Dostawy oblicza się w g je d n o lite j pow ia­
tow e j no rm y na ha użytków  rolnych. Go­
spodarstwa posiadające co n a jm n ie j 30 proc. 
g run tów  k l. V i V I mogą korzystać z ulg. 
N orm y dostaw obliczone są w  ten sposób, 
by m ogły być wykonane przez wszystkie go­
spodarstwa. Wynoszą one od 20 do 40 kg 
żyw ej wagi trzody ch lew nej z 1 hektara 
użytków  ro in y ch — zależnie od stre fy , do 
k tó re j dany pow ia t został zaliczony

Gospodarstwa powyżej 2 ha m ają dosta­
w ić  co na jm n ie j 70 proc., należnego od nich 
żywca w trzodzie ch lew nej, pozostałe zaś 
30 proc. mogą dostarczyć bądź w  trzodzie 
chlewnej, bądź w innych rodzajach żywca 
w g odpow iednich zam ienników. Gospodar­
stwa poniżej 2 ha m ają  prawo w ype łn ić  
swój obowiązek dostaw w  dow olnym  rodza­
ju  zw ierząt rzeźnych, ja k  rów nież i  w  dro­
biu.

Na poczet dostaw obow iązkow y;h  zw ie­
rząt rzeźnych na 1952 r. zalicza się trzodę 
chlewną, byd ło rogate, cielęta i  owce do­
starczone do punk tów  skupu od dnia 1 lu ­
tego 1952 r.

Za zwierzęta rzeźne dostarczone w  ra ­
mach obow iązkowych dostaw w ustalonym  
te rm in ie  zobowiązany o trzym u je  obow iązu­
jącą dotychczas cenę skupu, a ponadto p re­
m ię w wysokości 10 proc. ceny skupu oraz 
praw o do nabycia węgla w  ilości 2 k ilo g ra ­
m ów za 1 k ilog ram  dostarczonego żywca.

W celu stworzenia szczególnie korzystnych 
w arunków  dla dalszego wzrostu hodow li 
trzody chlew nej u trzym u je  się w dalszym 
ciągu kon trak tac ję  trzody ch lew nej na 1952 
r. K o n tra k ty  na odstawę trzody chlewnej 
mogą być zaw ierane przez indyw idua lne  go­
spodarstwa rolne, objęte dostawami' obo­
w iązkow ym i na ilości ponad dostawy obo­
w iązkow ej K o n tra k ty  tak ie  mogą być zaw ie­
rane na cale sztuki albo też na k ilog ram y 
wagi żyw ej trzody chlewnej, jako uzupeł­
nienie'- do pełnej sztuki, jednakże nie niżej 
30 kg.

Dostawca trzody chlewnej zakon trakto ­
wane j ponad obow iązkowe dost.awy po dn iu 
15 lutego 1952 r., t j.  po wprowadzeniu 

dostaw obow iązkowych, o trzym u je  wyższą 
an iże li dotychczas prem ię w gotówce za 
te rm inow ą  dostawę i  zwiększoną pomoc ho ­
dowlaną.

Otrzymuje mianowicie:
a) obow iązującą cenę skupu,
b) prem ie w  wysokości 30 proc. ceny sku­

pu za każdy k ilog ram  dostarczonego 
żywca trzody chlewnej,

c) praw o do nabycia 4 kg węgla i 0,30 kg
paszy treśc iw e j za każdy kg zakon­
traktow anego i dostarczonego ponad 
obow iązkowe dostawy żywca trzody 
chlewnej,

d) ponadto za sztuk i bekonowe — prem ię 
za jakość i  te rm inow ą dostawę wg 
um owy.

Z aw ie ra jący  ko n tra k t ma prawo do na­
bycia po łow y węgla i  paszy treśc iw e j — 
ja ko  zaliczki.

Dostawcom tym  przys ługuje również p ra ­
wo do u lg i w  podatku g run tow ym  oraz do 
obniżenia zobowiązania w planow ym  sku­
pie zboża w  ram ach obow iązujących prze­
pisów.

Za sztuki trzody ch lew nej zakon trakto ­
wane przed 15 lu tego 1952 r. i dostarczone 
w  te rm in ie  usta lonym  um ową do 30 czerwca 
1952 r. dostawca korzysta z wszelkich up ra ­
wnień przew idzianych w um ow ie k o n tra k ­
tacy jne j, niezależnie od tego, czy zaliczone 
zostaną w całości lu b  w  części do dostaw 
obow iązkowych, a więc otrzym a"

a) cenę wyższą o 5 proc. od obow iązu­
jące j ceny skupu,

b) prem ię zł 1,20 za każdy k ilog ram  żyw ­
ca trzody chlewnej,

c) praw o do nabycia 300 kg węgla i  100 
kg paszy treściw ej,

d) prawo do u lg i w podatku grun tow ym  
i  praw o do obniżenia zobowiązania w  
p lanowym  skupie zboża w ramach obo­
w iązujących przepisów.

Gospodarstwa rolne, k tó re  w ykona ją  obo­
w iązek dostaw zw ierząt rzeźnych, a nie za­
w a rły  kon trak tów , mogą sprzedawać Swoje 
nadw yżk i towarow e na punktach skupu 
zw ierząt rzeźnych i o trzym u ją  za nie:

a) obowiązującą cenę skupu,
b) prem ię w  wysokości 20 proc. ceny sku­

pu za każdy k ilog ram  dostarczonego 
żywca trzody chlewnej,

c) praw o do nabycia 2 kg  węgla za każ­
dy k ilog ram  dostarczonego żywca trzo­
dy chlewnej.

T e rm in y  dostaw dla poszczególnych go­
spodarstw będą uchwalone przez Prezydia 
G m innych Rad Narodowych na podstawie 
p ro je k tu  przygotowanego przez a k ty w  g ro­
m adzki w  porozum ieniu z zainteresowany­
m i chłopami.

D la gospodarstw, k tó rych  dostawy obo­
w iązkow e nie przekraczają 120 kg w a g i.ży ­
w ej trzody chlewnej, ustala się w  zasadzie 
jeden te rm in  dostawy, dla gospodarstw, dla 
k tó rych  ustalono dostawy obowiązkowe w  

, ilości od 120 do 240 kg — wyznaczone mo­
gą być w  zasadzie dwa term iny, dla gospo­
darstw , k tó rych  dostawy obowiązkowa 
przekraczają 240 kg — mogą być ustalone 
trzy  i w ięcej te rm inów  dostawy, z tym , że 
co na jm n ie j połowa dostaw w inna  być w y ­
konana w  pierwszym  półroczu. Przy usta la­
niu  te rm inów  bierze się pod uwagą przede 
wszystkim  te rm in y  w yn ika jące  z umów kon­
trak tacy jn ych , a więc te rm in y  ustalone w 
porozum ieniu z sam ym i hodowcami.

Od obow iązku dostaw zw a ln ian e ’ są go­
spodarstwa ro lne nie przekraczające 1 ha 
użytków  ro lnych , należące do osób pow y­
żej 60 la t, o ile  w  gospodarstwie nie ma 
członków rodziny powyżej la t 14, do osób 
odbywających służbę wojskową, o ile  w  
gospodarstwie nie ma członków rodziny 
zdolnych do pracy poza .jedną kob ie ta i  
dziećm i poniżej la t 14, i do osób posiadają­
cych 5 lu b  w ięcej dzieci poniżej la t  14.

- A f m t
Willi¡fch

j OBYWATELE CHŁOPI!
Sejm Rzeczypospolitej u ch w a lił usta­

w ę o k o n tra k ta c ji i  obow iązkowych do­
stawach zw ierząt rzeźnych. Jest to 
ważna ustawa, w  k tó re j zainteresowa­
n i są zarówno chłopi, ja k  robotnicy, 
zarówno m ieszkańcy wsi, ja k  i  miesz­
kańcy miast;.

.Taki jest cel i korzyści te j ustawy?
1) Ustawa ta wprowadza jednakow y 

d la  wszystkich, a w ięc sp raw ied liw y  
obowiązek świadczeń wsi na rzecz za­
opatrzenia w  mięso całej ludności p ra­
cującej.

Dotychczas by ło  tak, że podstawowa 
masa chłopów pracujących w yw iązy ­
w a ła  się rzetelnie z dostarczenia pań­
stw u produk tów  swej hodow li — w 
poczuciu, że jest to obowiązek społecz­
ny  i  pa trio tyczny, którego wym aga od 
n ich  k ra j i  naród.

A le  by ła  inna część tak ich , k tó rzy  
ze szkodą ogółu szli na rękę spekulan­
tom , pom agali im  w  podb ijan iu  cen, na 
p ro d u k ty  rolne, zakłócając zaopat ze­
n ie  miast, nie -rozumiejąc, ja k  o lb rzy­
m ie s tra ty  przynosi ta spekulacja na­
szej gospodarce narodowej, całemu k ra ­
jo w i, a więc i chłopom pracującym .

Każdy pow in ien zrozumieć, że:
nie można by łoby w ykonyw ać w ie l­

k iego dzieła uprzem ysław iania naszego 
k ra ju , rozw ijać  w  nim  ośw iaty, nauki 
i  k u ltu ry ,

n ie  można byłoby podnosić na w yż­
szy poziom techn ik i i dźwigać w górę 
całej gospodarki narodowej, co jest 
w łaśnie zadaniem Planu Sześcioletniego.

nie można byłoby w ytw arzać tra k to ­
rów . maszyn ro ln iczych , nawozów 
sztucznych i wszystkiego tego, czego 
potrzebuje ludność pracująca wsi i m iast

— bez równoczesnej w y trw a łe j w a l­
k i o okiełznanie spekulantów, ku łaków  
i różnego rodzaju szkodników , k tó rzy  
czynią wszystko, aby zahamować roz­
w ó j gospodarki p lanow e j w  Polsce L u ­
dowej, k tó rzy  w o le lib y , aby nasz k ra j 
pozostał bezbronnym, zacofanym  i b ied­
nym . ja k im  b y ł przed wojną.

Ustawa zwaln ia  od obow iązku dostaw 
ty lk o  tych, k tó rym  rzeczywiście trudno  
rozw ijać  hodowlę ponad własne potrze­
by, czyni ulgę tym , k tó rzy  ze względu 
na trudności w  swym  gospodarstwie, 
ulg. tak ich  potrzebują. Na wszystkich 
pozostałych ustawa rozkłada obowiązek 
dostaw w  sposób ca łkow ic ie  w ykona lny, 
szłuszny i spraw ied liw y, zabezpieczając 
państwu dostateczne ilości zw ierząt* dla 
rów nom iernego zaopatrzenia całej lu d ­
ności pracującej w  mięso.

2) Ustawa zabezpiecza korzystne w a ­
ru n k i hodowcom, czyni hodowle zw ie­
rzą t wysoce opłacalną i pobudza do

rozw oju hodow li, do je j stałego w zro ­
stu odpowiednio do potrzeb k ra ju .

Równorzędnie z dostawą obow iązko­
wą, k tó ra  dla większości gospodarstw 
mało i średnioro lnych wynosi m nie j 
niż 1 tuczn ik  rocznie, każdy hodowca 
ma możność udzia łu w  k o n tra k ta c ji 
trzody, uzyskując prem ię pieniężną 30 
proc., znaczne u ła tw ie n ia  w  nabyciu 
węgla i ś ru ty , a ponadto pewną ulgę 
w  podatku i dostawie zbóż. Nawet przy 
obow iązkowej dostawie przysługuje 
prem ia 10 proc. za dostawę w  te rm i­
nie i u ła tw ien ia  węgłowe. N iew ą tp liw ie  
będzie to dużą zachętą do wzrostu ho­
dow li.

Każdy chłop pow in ien poznać nowe 
w a ru n k i skupu i  ko n tra k ta c ji. P ow i­
nien znać je  dobrze, ażeby nie dawać 
posłuchu kłam com  i  w rogom  Polski 
Ludow ej. Pow in ien sam dobrze rozw a­
żyć — kom u we wsi te nowe w a ru n k i \ 
przynoszą pomoc i  korzyść, a kom u | 
pgują spekulancki rachunek i  brudne i 
interesy.

Nowe w a ru n k i przynoszą korzyść 
tym  chłopom, k tó rzy  zrozum ie li i w y - i 
p e łn ili sw ó j obowiązek kon tra k tu ją c  
trzodę chlewną. Trzoda ta, bedzie im  za­
liczona na poczet dostaw obow iązko- ' 
wych, co w  niczym nie  uszczupli ich j 
praw  zapisanych w  kon trakc ie  — ja k  ' 
prem ia 1 zł 20 gr, ja k  300 kg węgla za 
tucznika, ja k  pasza itd . W szystkie zas 
nadw yżki, k tó re  ci chłop i jeszcze za- j 
ko n tra k tu ją  będą od nich przy ję te  na i 
nowych —  jeszcze korzystn ie jszych w a­
runkach.

Nowe w a ru n k i przynoszą korzyść tym  I 
chłopom, k tó rzy  zam ierzają rozw inąć j 
u siebie hodowlę i tucz trzody ch lew - j 
nej. K to  rozw in ie  u siebie hodowlę, ten ■ 
ła tw o  zda niską norm ę dostawy obo- j 
w iązkow ej, a za całą kon traktow aną ] 
nadwyżkę będzie o trzym yw a ł: .30 p ro ­
cent p rem ii gotówką ponad cenę skupu, 
praw o do nabycia 4 kg węgla i 0,30 k ilo  
paszy treściw ej za każdy k ilog ram  żyw ­
ca, praw o do otrzym ania węgla i  pa­
szy już  w  c h w ili zaw ierania kon tra k tu .

Państwo Ludowe otacza specjalną 
troską gospodarstwa najm niejsze. C h ło ­
pi do dwóch hektarów  m ają praw o w y ­
konyw ać swoje dostawy w  całości in ­
nym  rodzajem żywca lu b  drob iu, ale 
pow inn i starać się dostarczać i  dodatko­
wo jeszcze kon traktow ać trzodę ch lew ­
ną. P ow inni, gdyż jest to  w  ich w łas- [ 
nym  interesie. Bo przepież tucz św iń  nie i 
przeszkadza im  ani w  hodow li bydła, 
ani drobnego inw entarza; co w ięcej — j 
trzym anie k ro w y  u ła tw ia  w yżyw ien ie 
św iń w  gospodarstwie. Ch łop i m ało­
ro ln i i średnioro ln i pow inn i dlatego m a- i 
sowo kon traktow ać trzodę dla zaopa- | 
trźenia miast, bo przecież są cni w ie l- i  
ce zainteresowani w  rozw oju przem y- I

siu, k tó ry  dla nich też pracuje i daje 
zatrudnienie ich rodzinom.

Sprawa jest jasna: k to  chce gospo­
darzyć rzetelnie, aby przynosić pożytek 
państwu i w łasne j rodzin ie, temu nowy 
system przynosi korzyść i pomoc.

A  kom u będzie nie w  smak now y sy­
stem dostaw oraz kon traktac ja?

Nie w  smak będzie tym  wszystkim , 
k tó rzy  daw n ie j żerow ali na ciągłych 
zmianach cen, okrada jąc i robotnika, 
i chłopa. Nie w  smak będzie wszelakim  
spekulantom  i ich pobratym com  spo­
śród ku łaków . N ie w  smak będzie tym . 
k tó rzy  pchają chłopa do zarżnięcia m a­
ciory, a potem każą mu przepłacać na 
prosiętach, k tó rzy  go nam aw ia ją  do 
zmniejszenia hodow li, bo spodziewają 
się tym  sposobem powiększyć swoje zy- j 
ski paskarskie. N ow y system nie będzie 
się podobał tym  ku łakom  i ku łack im  j 
kum otrom , k tó rzy  w ykręca jąc się od i 
obowiązku, rzuca li cień na całą gro- ] 
madę. podczas gdy większość chłopów ! 
starała się w ykonać plan sprzedaży dla i 
państwa.

Tym  złym  obywate lom  oraz złym  go- j 
spodarzom nowa ustawa przypom ni, że J 
Państwo Ludowe nie pozwala n ikom u j 
w ykp iw ać się z obowiązku. Że jeś li po­
tra f im y  dopomóc obywatelom  św ia- j 
domym, a potrzebującym  pomocy, to I 
po tra fim y  też p rzyk ładn ie  karać sza - | 
ch ra jów  i kom binatorów .

B R A C IA  C H ŁO PI, gospodarze mato 
i ś rednioro ln i, chłop i zrzeszeni, w  społ- . 
dzielniach produkcy jnych . W zywam y 
Was do rozw oju hodow li, do w a lk i o j 
ład w  p ro d u kc ji i handlu żywcem, do j 
w a lk i o należyte zaopatrzenie klasy 
robotnicze i.

Państwo Ludowe jest gwarantem , że j 
w raz z rozwojem  hodow li nie grozi | 
chłopu gw a łtow ny spadek ceny trzody, 
ani też dz ik i wzrost cen prosiąt. Jeśli 
będzie się trzym ał hand lu z Państwem, 
nie grożą mu zdradzieckie ciosy, ja k ie  
mu już  ty le  razy zadawał i jeszcze 
chciałby zadać spekulant.

D aw nie j, gdy Polską rządz ili kap ita ­
liści. a gm iną trzęśli obszarnik do spół­
k i z ku łak iem , chodziło im  o to. aby 
oszukać i w ykorzystać ludzi pracy w 
mieście i na wsi. Dzis ia j Polska należy 
do ludu pracującego. Dziś polscy ro ­
bo tn icy i chłop i chcą układać stosunki 
m iędzy sobą na zasadach braterstwa, 
uczciwości i  wza jem nych korzyści —- I 
ja k  przysta ło m iędzy ludźm i pracy.

Dwa m ilio n y  Waszych synów i córek, j 
Waszych brac i i s ióstr znalazło już  w  | 
Polsce Ludow ej pracę w  przemyśle, bu ­
dow n ic tw ie  r  ad m in is tra c ji. Wasi sy- | 
now ie i bracia w raz z całą bohaterska j 
polską klasą robotniczą, odbudowują 
serce ojczyzny ludow e j — Warszawę, I

budu ją  Nową H u tę  i setk i innycK  
ogrom nych fab ryk . Wznoszą szkoły, w  
k tó rych  kształcą sie dzieci chłopskie z 
każdej grom ady. B udu ją  Polskę s ilną  
i św iatłą , zdolną bronić sw o je j n ie­
podległości i zdolną bronić pokoju —- 
w oparciu o liczną ju ż  rodzinę w o lnych  
narodów, k tó re j przewodzi potężny 
Związek Radziecki.

Pom yślcie: owoce naszej pracy chcie­
lib y  zniszczyć podżegacze w o jenn i — 
bankierzy am erykańscy i h itle row scy  
generałowie z Niem iec zachodnich. 
P rzypom nijc ie  sobie czasy rządów ob - 
szarniczo -  kap ita lis tycznych, k ie dy  
m ilion y  chłopów szło na tu łaczkę za 
Chlebem, k iedy nęd*a dziesią tkowała 
polską wieś. k iedy kryzysy ru jn o w a ły  
setki tysięcy gospodarstw, k iedy pasi- 
brzuchy pon iew ie ra li godnością chłopa 
i nie by ło  pracy dla ludzi w fabrykach.

Pom yślcie: ile  pom yślnych zm ian 
przyniosła nam  władza ludowa, ja k  
w ie lk im  dzieiem jest nasz P lan Sze­
ścioletni.

Masy chłopskie n ie  pozwolą, ażeby 
garstka ku łakó w  i spekulantów  ka la ła  
honor m ilionów  chłopów pracujących. 
Na wezwanie Rządu Rzeczypospolitej 
Ludow ej, na ustawę o dostawach obo­
w iązkow ych odpowiedzą ja k  na p ra w ­
dziwych Polaków i dem okra tów  przy­
stało.

Odpowiedzą powiększeniem ho do w li 
i tuczu w  swoich gospodarstwach.

Odpowiedzą masowym ko n tra k to w a ­
niem nadwyżek.

Odpowiedzą rzetelnym  ustaleniem  
planu dostaw i czuwaniem, aby żaden 
ku łak  czy kom b ina to r n ie  uchy li! się 
od ohowiązku.

Odpowiedzą tęp ien iem  w rog ie j p lo t­
k i i oddawaniem  oszczerców w> ręce 
spraw iedliwości.

P rzyk ład dadzą chłop i — członkow ie 
PZPR i ZSL. A k ty w iś c i nasi po w in n i 
p ierw si poznać dokładnie nowy system 
dostaw i ko n tra k ta c ji, w y jaśn ić  go 
wszystkim  sąsiadom, ułożyć i zapropo­
nować całoroczny plan dostaw żywca 
i zachęcić do kon trak tow an ia  nadw y­
żek. W y, towarzysze PZPR-owcy, W y, 
koledzy z ZS L-u  będziecie w  p ie rw ­
szych szeregach dobrych gospodarzy, 
świadomych obyw ate li, n ieubłaganych 
w rogów  m ach inac ji i propagandy k u -  
łaćko -  spekulanekie j.

Niech żyje sojusz robotniczo - ch łop­
ski, fundam ent P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej. >

Niech żyje bra terstw o i pomoc wza­
jem na robo tn ików  i chłopów.

Niech żyje P h n  Sześcioletni — 
wspólne dzieło po lsk ich rob o tn ików  
i chłopów.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  PZPR ii 
N A C ZE LN Y  K O M IT E T  
W Y K O N A W C ZY  ZSL

S p r a w o z d a n i«  
z posiedzeniu Sejmu 

w sprawie rządowego 
projektu ustawy 

o obowiązkowych 
dostawach zwierząt 

rzeźnych
-  zamieszczamy na str. 4

Wywiad z ministrem Rolnictwa Dąb-Kociołem
o now ym  systemie ko n tra k ta c ji i obow iązkow ych dostaw

zw ie rzą t rzeźnych
M in is te r R o ln ic tw a Dąb- 

K oc io ł udż ie lil przedstaw icie lo­
w i PAP poniższego w yw iadu  o 
now ym  systemie k o n tra k ta c ji 
i  obow iązkowych dostaw zw ie­
rzą t rzeźnych.

Jakie  są główne cele i zada­
n ia  nowego systemu k o n tra k ­
ta c ji i obow iązkowych dostaw 
zw ierząt rzeźnych?

N ow y system skupu żywca 
oparty na dostawach obowiąz­
kow ych i w ydatn ie  zw iększają­
cy korzyści z k o n tra k ta c ji ma 
na celu zapewnienie niezbęd­
nego i  systematycznego zaopa­
try w a n ia  ludności pracującej 
m iast i  wsi w mięso i  tłuszcze 
i  dalsze systematyczne zw ię­
kszenie hodow li — te j n a jb a r­
dziej opłacalnej i dochoWiwej 
dziedziny gospodarki chłopskie j

System ustalania obowiązków 
dostaw w zależności od liczby 
hektarów  użytków  ro lnych jest 
dużym bodźcem do zwiększenia 
hodow li przez ro ln ików .

Weźmy dla przyk ładu dwóch 
5-hektarow ych gospodarzy ży­
jących ze sobą w sąsiedztwie 
M a ją  oni jednakowe d z ia łk i 1 
jednakow y w ym iar dostaw obo­

w iązkow ych żywca. Rzecz ja ­
sna, że ten, k tó ry  lepie j gospo­
daruje, wygospodaruje w ięcej 
paszy, w yhodu je  w ięcej sztuk 
trzody chlewnej na swojej dz ia ł­
ce i po sprzedaniu ilości obo­
w iązkow ej ta k ie j samej, ja k  je ­
go sąsiad, będzie mógł większą 
nadwyżkę zakontraktow ać na 
korzystnych dla siebie w a run ­
kach.

W  ten sposób każdy ro ln ik  
jest zainteresowany w tym , aby 
ja k  na jbardz ie j rozw ijać ho­
dow lę w  swoim  gospodarstwie 
i tym  samym podnosić swoje 
dochody.

Nowy system zapobiegnie do­
tychczasowej anarch ii w p ro ­
d u kc ji zwierzęcej, k tóra nara­
żała ro ln ika-hodow cę na s tra ­
ty, a ludność pracującą w m ie­
ście na w ie lką  n ierównom ier- 
ność w zaopatrzeniu.

Ileż., to razy chłop-hodowca, 
w w yn iku  plotek, nieuzasadnio­
nych pogłosek i rozm aitych sza- 
cherek spekulanta, pada) o fia ­
rą przeróżnych niespodzianek, 
w yzbyw a ł sie m aciory, przepła­
cał lu b  tra c ił na prosiętach,

zm niejszał chów i  hodowlę z 
w ie lką  szkodą dla siebie i  pań­
stwa. Nowy system, usta lający 
m in im um  niezbędnej sprzedaży 
państwu, przyznający prem ie 
chłopom za te rm inow ą dostawę 
i zapewniający dalsze premie 
hodowcom kon tra k tu ją cym  nad­
wyżki, jest bodźcem dla upo­
rządkowania ryn ku  i stałego 
wzrostu hodowli.

Nowy rozszerzony system za­
kupu zw ierząt rzeźnych jest 
jednakow y dla wszystkich, a 
więc spraw ied liw y. Znosi, bo­
w iem  nierównom jerność w w y­
konyw aniu obow iązków wobec 
państwa, jaka w dziedzinie do­
staw żywca faktycznie jeszcze 
istn ia ła . .Ś w ia d o m i chłop i w 
zrozumieniu, że jest to ich obo­
wiązek społeczny i patriotyczny 
zakon traktow a li trzodę chlewną 
i odstaw iali sztuki w term inie, 
gdy tymczasem kułacy-speku- 
lanci i ulegająca ich złym  w p ły ­
wom część ro ln ikó w  — szkodząc 
k ra jo w i, a więc i chłopom pra­
cującym  — uchyla się dotąd od 
k o n tra k ta c ji trzody chlewnej, 
u p ra w ia , spekulacje mięsem i 
u trud n ia  w  ten sposób państwu

! skup koniecznych dla m iast 
ilości mięsa i tłuszczu.

i
Nowy system zmusi do obo­

w iązkowych dostaw żywca bo- 
gaczy-spekulantów i tych wszy- 

! śtkich, k tó rzy  w trudn ym  dla 
gospodarki narodowej okresie 
m yśle li ty lk o  o nabiciu w łasnej 
kieszeni, działa jąc na szkodę 
gromady, na szkodę państwa.

Od czego zależy wysokość 
dostaw obow iązkowych?

Podstawą do ustalania wyso­
kości dostaw jest ilość hekta­
rów  użytków  ro lnych, t j.  g run­
tów ornych, łąk, pastw isk, ogro­
dów i sadów, posiadanych przez 
dane gospodarstwo, oraz pań­
stwowa norma dostaw żywca 
na jeden hektar użytków  ro l­
nych. ustalona dla każdego po­
w iatu.

Norm y dostaw z hektara usta­
lone są w zależności od stanu 
hodow li i w arunków  gospodar­
czych powiatu. Norm y te nie 
są wysokie, wynoszą bowiem 
od 20 kg do 40 kg od ha rocz-

(Dokończenie na s ir. 4)

Więcej traktorów 
dla naszych pól

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR robotnicy Zak ła ­
dów Mechanicznych w  Gorzowie W ie lkopolskim podjęli  
l iczne zobowiązania produkcyjne. M. in. robotnicy dokonali 
obróbki dodatkowych  6.9 ton odlewów części do t rak torów  

„Ursus“ . »
Nowe trak to ry  — to nowy k ro k  w  mechanizacji pracy na 
wsi. Nowe t rak to ry  u łatw ią wykonanie zadań stojących  
u) tym  roku przed chłopami — zwiększenia siewu  zbóż ja ­

rych.
Na zdjęciu: brygadzista kon tro l i  ostatecznej, przodownik  
pracy, Józef Zaleszczyk sprawdza w ym ia ry  t łoku do t ra k ­

tora „Ursus".

Zgon Bronisławy Marchlewskiej
najbliższej towarzyszki życia i walki

,|uliana M archlewskiego
14 bm. zm arła w  M oskw ie B ron is ław a M archlew ska, Jedna 

z najstarszych działaczek polskiego ruchu rew olucyjnego, n a j­
bliższy towarzysz życia i w a lk i Ju liana M archlewskiegu.

i W  1909 r. zmuszona jest w raz 
; z Julianem  M arch lew sk im  opu- 
I ścić k ra j. W B e rlin ie  pomaga 
! M arch lew skiem u w  jego pracy 
j redakcy jne j w „C zerw onym  
i Sztandarze“ .
j Gdy w  czasie pierwszej w o j-  
| ny św iatow e j im peria lizm  n ie ­

m iecki w trą c ił Ju liana  M arch - 
j iewskiego do w ięzienia. B ro n i-  
j sława u trzym yw a ła  stałą łącz- 
j ność pomiędzy nim  a re w o łu c y j-  
i no - in tem acjona iis tyczną o rga- 
! nizacją p ro le ta ria tu  n iem ieck ie - 
| go — Zw iązkiem  Spartakusa, 
j Rewolucja niem iecka 1913 r. 

w yrw a ła  Ju liana  M arch lew ­
skiego z kazam atów pruskich . 
B ronisława M arch lew ska razem 
z Julianem  udają się do M osk­
wy. T u ta j B ron is ław a zostaje 
wykładow cą wyższych uczelni, 
prowadzi pracę naukową. B y ła  
m. in. autorem  szeregu broszur 
popularnych z dziedziny p rzy­
rodoznawstwa, autorem  s ło w n i­
ka polsko -  rosyjskiego itd . 
Z na li ją  robotn icy  M oskw y, 
wśród k tó rych  Iow . B ron is ła ­
wa. członek W KP(b) od roku  
1918 prowadzi pracę po litycz­
no -  propagandową.

Pracy sw e j n ie  przerwała i  
wówczas, gdy ciężka choroba 
un iem ożliw iła  je j bardzie j czyn­
ny udzia ł w życiu społecznym 
i po litycznym .

Odszedł człow iek, k tó ry  całe 
życie oddal spraw ie k lasy ro ­
botniczej, spraw ie socjalizm u, 
k tó ry  w ie le  la t poświęcił zbie­
ran iu  i opracowaniu tak d ro ­
g ie j ludow i polskiem u spuściz­
ny po Ju lian ie  M arch lew skim ,

Urodzona w  r. 1886 w  W ar­
szawie, rozpoczęła swą dz ia ła l­
ność w  szeregach po lsk ie j k la ­
sy robotniczej po rozbiciu 
„W ie lk iego  P ro le ta ria tu ". Nale­
żała do pierwszych, organizato­
rów  ta jnych  kursów  robo tn i­
czych w W arszawie, prowadziła 
nielegalne kó łka rew olucyjne.

Zmuszona em igrować, udaje 
się do S zw a jcarii, gdzie rów no­
cześnie z Julianem  M arch lew ­
skim , Różą Luksem burg i in 
s tud iu je  na un iw ersytecie  zu- 
richskim . Jako specjalność 
obiera bakterio logię, k tó re j po­
święca się z dużym zapaleni 
A n i na chw ilę  jednak nie prze­
ryw a  pracy rew o lucy jne j.

K iedy w r 1393 polska klasa 
robotnicza w walce z n a c jo n i- 
lizm em  PPS tw orzy własną, 
pro le tariacką, rew o lucy jną  Par­
tię  — Socjaldem okrację K ró ­
lestwa Polskiego, Bronisława 
M archlewska wstępnie do je j 
szeregów. Sztandarow i rew olu­
cyjnego in te rnacjona lizm u po­
została w ierna do ostatn iej 
c h w ili swego życia.

Po ukończeniu studiów  wraca 
do W arszawy i znów pracuje 
nielegalnie. Następnie wspólnie 
z Julianem  M archlew skim , ści­
ganym przez po lic ję carską, wy 
jeżdżą do Niemiec.

W 1905 roku, gdy wybucha 
rew oluc ja , wraca do k ra ju  
P a r t i i  powierza je j opiekę nad 
w ięźniam i. B ronisława M arch ­
lewska organizuje ucieczkę w ie­
lu z nich i um ożliw ia iir, powrót 
do w a łk i



Strzeżmy dobrze 
n a s z e j  N o w e j  H u t y

(Lisi ot nar ty do Iow. E. Wacowskie} 
w związku z reportażami p. I. „W Nowej Hucie między 1 6 -2 3 “)

W  związku r. drukowanym ohrcnl* w naszym piśmie cukierń reportaży nf. ..W  Nowel Hucie »„n,!.- 
Azy IŚ a 23" nadesłał list tow Bolesław Grzelak z jednostki wojskowej w Warszawie ■ p ~

Z listu togo, który nawiązuje do piuwszego reportażu pt. „Nuda to nasz w ró g "’ (drukowano«« w S.3

rosną kadry młodych budowniczych socjalizmu są naszymi wspólnymi troskami I rad o ld am T ' trudnóśdamt 
I zwycięstwami.

List toty Grzelaka, służącego w wojsku I stoiącego na straży pokojowej pracy również I Nowel Huty 
jest listem świadomego, troskliwego współgospodarza naszego krain. (red ).

iedy przeczytałem  — Etco 
— T w ó j reportaż z No­

w e j  Huty, p rzypomnia ł m i  się 
obraz tęgiej rosy jsk ie j zimy, 
kiedy to Paweł Korczagin z 
komsomolcami wyruszy ł  tu la ­
sy po drzewo, aby ratować  
przed mrozem ludność miasta.

Ciężko było. Głód. Podarte  
buty, w ia trem  podszyta kapo­
ta, ty fus; za plecami bandy 

t wrogóic.
Trzeba było w iele samoza­

parcia, aby w  tych warunkach  
w y trw ać , przy budowie toru  
kolejowego, zapewnić dostawę 
drzewa dla gnębionego m ro ­
zem miasta.

Do wykonania zadania sta­
nęła zwarta grupa komsomol­
ców. Z  najcięższych prób m ło ­
dy ko lek tyw  wyszedł zwycię­
sko. Nie powstrzym ały  go 
zdradziecko wystrzelone kule, 
nie zmógł młodzieńczego upo­
ru  w róg u k ry ty  za b iu rk iem  
re jonowych władz.

Zwarta, bojowa grupa kom ­
somolców wykona ła  zadanie!

I  w  naszym k ra ju  — Ewo —• 
m am y do pokor/ ir t ia  wiele  
trudności. Tw orzym y socja­
lizm. Budujemy wiele nowych  
zakładów pracy, w iele fabryk .  
Budujem y nowe drogi, koleje  
i  okręty. Wznosimy setki do­
m ów mieszkalnych, szkół, 
szpitali.  P roduku jem y wagony, 
tokark i ,  t rak to ry ,  Samochody. 
W ydobywam y węgiel. M im o  
t rudnych  w arunków  w yko nu ­
jem y plany.

Często brak nam jeszcze do­
statecznej ilości mięsa, skór, 
mater ia łów  włókienniczych... 
ale dobry gospodarz potra f i  
na pewien czas ograniczyć 
swoje potrzeby na rzecz — 
W ielk ie j Sprawy  — zbudowa­
n ia  podstaw socjalizmu. Dzi­
siejszy nasz t rud  opłaci się, 
zwiększymy produkc ję środ­
ków konsumpcji  i  każdy czło­
w iek  p racy '  będzie mógł za­
spokoić swoje potrzeby.

Zm ien iło  się u nas wiele. 
My, ludzie pracy, staliśmy  się 
gospodarzami kra ju , troszczy­
m y  się o jego rozwój i  postęp.

W naszych planach budowy  
socjalizmu  — Nowa Huta, o 
k tó re j piszesz, Ewo — zajmuje  
poważne miejsce. Scia.ga do 
n ie j  — do polskiego Komso- 
molska  — młodzież z różnych 
stron k ra ju ,  młodzież chętna 
do pracy, pragnąca brać ży­
w y  udzia ł . w  budownictw ie  
Polsk i socjalistycznej.

A le  przez o twarte  wro ta  
Nowej Hu ty  weszli nie ty lko  
dobrzy ludzie. Solą w  oku na­
szych wrogów jest budowa 
wielk iego kombinatu h u tn i ­
czego i  dlatego stara się on 
wcisnąć tam swoich w ys łan ­
n ików, aby wsze lk im i sposo­
bami us i łowal i przeszkadzać 
w  budowie.

Trzeba w ie lk ie )  czujności 
poli tycznej,  aby odkryć dobrze 
zamaskowanego wroga. Dzia­
łalność dywersyjna to n ieko­
niecznie podrzucanie bomb ze-

■ A s c r / r i i ,  O  d s  ;

K JH 4T A A  !
We Francji, na stacji ko­

lejowej La Rocheile m ia­
ło miejsce następujące w y­
darzenie: zatrudniony w 
przechowalni bagaży pra-

font
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więzieniu prte* reakcyj­
ny rząd francuski. Władze 
policyjne, obawiając się 
demonstracji ludności w 
ostatniej chwili zabroniły 
wystawienia sztuki. Pońii- 
mu to setki ludzi przybyły 
przed teatr. Gromadzącą 
s ię  ludność rozpędziła po­
licja przy użyciu broni, do­
konują« jednocześnie licz­
nych aresztowań. Między 
innymi aresztowana została 
Polka z małym Synkiem, 
która znalazła sle łam przy 
podkowo, przechodząc po 
zakupy do sklepu. Na po­
licji przetrzymano Ją wraz 
z dzieckiem aż do dnia na­
stępnego do południa.

— Widzieliśmy takie sce­
ny w Polsce, podczas hitle-

rOwskiej okupacji. Dzisiaj 
policja francuska róbl to 
samo plegorze.i od swoich 
SS-mańskich mistrzów.

<J>

Pódćza* zabawy w Jed­
nej *  francuskich kaw iar­
ni (w La Rochefoueauid) 
żołnierz amerykański rzu­
cił Się na młodego Fran­
cuza, usiłując go pobić i 
wyrzucić *  sali. Solidarna 
postawa innych Francuzów 
zmusiła krćwkiego „nad- 
całówićka“ amerykańskiego 
do opuszczenia lokalu.

q o w o è ^ /
cewnik Joussalln zażądał 
od żołnierza amerykańskie­
go uiszezenia należności * **)» 
przechowanie walizki. W  
odpowiedzi na to żołdak 
trumanowski uderzy! Frań  
cuza pięścią w oko.

— Amerykańska zapłata.
<j)

W  miasteczku Lens, We 
Francji, zapowiedziano 
przedstawienie sztuki pt. 
„Dramat w Tulenie“. Bo. 
haterem tej Sztuki jest zna 
ny patriota francuski Hen- 
ri M artin, który za odmo­
wę udziału w wojnie prze­
ciwko ludowi rietnamskie- 
mu został osadzony w

Î ' Z A B  ÀWA;

— Nieproszeni łoicie wy 
łażą Jni Francuzom bo­
kiem.

(ł)

W  Paryżu, bezrobotny 
CUnde Bartrand, od dłuż­
szego czasu poszukujący 
lecakutecznie pracy, ostat­

nio stracił nawet dach nad 
głową. Mieszkał bowiem 
dotąd pod mostem na Se­
kwanie. ale wskutek pod­
niesienia się poziomu wo­
dy. zmuszony był „wypro­
wadzić się“ i nie pozosta­
ło ran ńić innego, jak po­
starać się o mieszkanie w... 
więzieniu. W  tym celu roz 
myśinie rozbił olbrzymią 
wystawę jednej z restaura­
cji i cierpliwie czekał na 
przybycie policji. Wreszcie 
doęztkał się. Obecnie znaj­
duje się w więzieniu w 
Fresnes.

—  Ustrój kapitalistyczny 
gwarantuje każdemu oby­
watelowi dach nad gło­
wą... w więzieniu.

garowych, czy uszkodzenia
maszyn. Może właśnie zaczy­
nać się od p i jaństwa w  „ H u t ­
n ik u “  i  demoralizującego  
w p ły w u  He li na swoje kole­
żanki.

Organizacja ZM P-owska ma. 
długie ręce, Ewo, ale jakoś  
słabo je wyciąga do ogółu 
społeczeństwa Nowej Huty. 
Może nie trzeba było tak  
szybko wyganiać He li z Huty...

Czy organizacja z nią p ra ­
cowała?

...Kiedy buduje się Nowe 
Miasto. Notvą Rzeczywistość, 
— trzeba stworzyć także No­
wego Człowieka; nowego Sta- 
wiarskiego  i  „chłopca z bazy 
sprzętu“ .

Czy przypominasz sobie, 
Ewo, „Poemat Pedagogiczny“  
Makarenki?

Jeden człowiek i  — ty lu  u r ­
wisów, łazików i  bandytów  
,,przerobił“  na dobrych i  w a r ­
tościowych ludzi. I le  więc m o­
że zdziałać zdrowy, w ie lk i  ko­
lek tyw  — a k tyw  ZM P-owsk i  
Nowej Hu ty !

IV Hucie jest bardzo wiele  
roboty produkcyjne j,  nie nie 
znaczy to, że nie należy wiele  
i  serdecznie pracować nad  
ludźmi, pomagać im  wyrobić  
w  sobie w łaśc iwy stosunek do 
pracy, dać im  rozrywkę k u l tu ­
ralną...

Organizacja ZM P-owska No­
w e j  H u ty  powinna stworzyć  
odpowiednie  w a ru n k i dla roz­
w o ju  kulturalnego młodzieży, 
oby pomiędzy godzina, Id a 21 
Staw iarsk i nie „nudz i ł  się“  w  
„ H u tn ik u “ .

Koledzy z Nowe) Huty.  — 
Stawiarsk i jest przecież Z M P -  
owcem, a cóż można sadzić 
o organizacji ZM P  w  Nowej  
Hucie, kiedy uroczystości u ro ­
dzinowe obchodzi on przy w i ­
nie z dodatkiem „czystej“ ... 
A lkoho l ogłupia człowieka, 
pcha go w  ręce wroga...

'Wywalczyliśmy Polskę L u ­
dową poprzez więzienia  i  
s t ra jk i  —  wyw alczy l iśm y ją  
na różnych szlakach bojów. 
A teraz... wykona l iśm y T rz y ­
le tn i P lan Odbudowy, w y k o ­
na liśmy dv>a lata Planu 6-let- 
niego. Wróg jednak nie śpi. 
Gdzie rho ić  w ty k a  swe zatru­
te żądło.

Trzeba nam dobrze strzec 
naszej Nowej H u ty !

Niech stanie się ona drugim  
Kom śom ols kiem —  miastem  
młodzieży i  radości.

Z ZM.P-owSk.im pozdrowieniem  
BOLESŁAW' G RZELA K
Jednostka W ojskowa

W  okresie ostatniego trz y ­
dziestolecia, od czasu gdy roz­
począł się ogólny kryzys k a p i­
ta lizm u  — ludzkość zaledwie 
w ciągu 5— G lat nie była nę­
kana kryzysami, wojnami, 
l>ądż też przygotowaniami do 
nowych wojen. Chroniczne bez 
robocie i  beznadziejna nędza 
sta ły  się udzia łem  mas pracu­
jących k ra jó w  kap ita lis tycz ­
nych i  to wówczas, gdy całe 
bogactwo społeczne, będące 
przecież dziełem  robo tn ika  i 
chłopa — skoncentrowało się 
w  rękach m ałe j ga rs tk i m ag­
na tów  kap ita łu .

Jeden ty lk o  k ra j na św ieci* 
—  Zw iązek Radziecki, lik w id u ­
ją c  u siebie w  okresie przed­
w o jennych pięcio la tek ustró j 
kap ita lis tyczny  — osiągnął 12- 
k ro tné  zwiększenie p ro du kc ji 
przem ysłow ej, podwyższając 
jednocześnie m a te ria ln y  i  k u l­
tu ra ln y  poziom życia narodu 
radzieckiego.

Jasne jest chyba dla każde­
go nieuprzedzonego człowieka, 
źe Imperializm przeobraził się 
w kajdany, hamujące rozwój 
ludzkości, stwarzające nieby­
wale ciężkie warunki bytu dla 
ogromnej większości ludności 
krajów  kapitalistycznych.

W ie lk i LE N IN , a następnie 
gen ia lny  kon tynua to r Jego 
dzieła S T A L IN  dow ied li, że 
kapitalizm monopolistyczny ro­
zw ija się przez głęboko sięga­
jące, wyniszczające kryzysy o- 
raz wojny światowe. W ykazali 
też, że m onopole*') i o ligarchia 
finansowa nieuchronnie p ro­
wadzą do rbzkładu k a p ita liz ­
mu. nadając mu charakter pa­
sożytniczy.

Co to jest oligarchio 
finansowa?

W yraz „oligarchia“ jest po­
chodzenia greckiego i oznacza 
władzę n iew ie lk ie j g rupy Ju­
dzi. Przez o liga rch ię  finanso­
wą rozum iem y więc wszech­
władne rządy niewielkiej gru­
py magnatów kapitału finan­
sowego w święcie kapitalisty­
cznym.

W końcu X IX  i na początku 
X X  w ieku w gospodarce św ia­
ta kapita lis tycznego zaszły po­
ważne zmiany. Rozwój nauki 
i techn ik i w d rug ie j poiowie 
X IX  w ieku spowodował niez­
m ierne przyśpieszenie procesu 
koncentracji produkcji, przy­
nosząc tym  samym rozw ój 
w ie lk ich  przedsiębiorstw  i

*) Artykuł zamieszczamy t  nie­
znacznymi skrótami
**)  monopol -  wylącznbii: potęż­

ne zrzeszenie kapitalistów, które po­
przez wyłączne opanowanie p-wne| 
gajezl ęospo.iarki — dyktnfe odbior­
com Drzea »¡•Hi» uatalana ceny.

Dr Kazimierz Opałek

D W IE  KONSTYTUCJE
...Od rozpaczliwych w a lk  i  buntów  j ty ran ię  p rzyw ile jów  magnacko • szla- 

chłopskich, od w alk najświatlejszych  t j chockich —  ciągnie się poprzez okres 
postępowych ludzi z ciemnotą i reakcją, i międzywojenny i okres okupacji h itle - 
od K onsty tuc ji 3 maja 1791 r., konsty- | rowskie j, usłana setkami tysięcy o fia r 
tu c ji n ieurzeczyw istnionej, której pa- spośród najlepszych, długa, znojna, peł­
znięć m inio to iv ciągu półtora w ieku na- | na bohaterstwa i poświęcenia droga wal- 
ród czcił jako pierwszy w yłon i — n ik ły  j ki o wolność, o p r a w a  d l a  l u - 
jeszcze i niepewny — ale podważający 1 d u, o władzę ludu.

(7  przemówienia Prezydenta RP RrtUssława Bieruta na posiedzeniu Ko­
misji Konstytucyjni! w dniu 43.1.1932 r.).

W  okresie ostatnich ty­
godni coraz częstszym te­
matem myśli i rozmów staje 
się dla wszystkich ludzi pra­
cy miast i wsi w naszym 
kraju mała książeczka, do­
cierająca wszędzie. Jest nią 
poddany ped powszechną 
narodową dyskusję projekt 
Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Ma­
ła, skromna książeczka pod 
względem bogactwa treści 
niewiele ma sobie równych. 
Przez zwięzłą rzeczowość 
swych 91 artykułów szcze- 

j golnie bliską staje się dla 
mas budujących Polskę So­
cjalistyczną w codziennym, 
rzeczowym wysiłku. Daje 
im bilans przebytej drogi,

| dumę i radość z osiągniętych 
| sukcesów i dokonującego się 
ich utrwalenia. Wytycza za­
razem bojowe zadania, w 
dalszej walce o całkowite 
wyzwolenie człowieka, o u- 
trwalenie pokoju, o zwycię­
stwo socjalizmu.

Proste słowa o ogromnej 
doniosłości proklamują pra­
wdę o Polsce Ludowej i je j 

| oudowniczym — ludzie pra­
cującym miast i wsi. Budzą 
zrozumienie, że oto powsta­
je dokument, będący „Wiel­
ką Kartą zwycięskich osiąg­
nięć i utrwalonych na zaw­
sze zdobyczy społecznych 
polskiego ludu pracującego, 
który stał się rzeczywistym 
gospodarzem swego kraju, 
jedynym i wolnym twórcą 
losów narodu, gwarantem 
jego rosnącej siły, niezawod­
ną ostoją jego wielkiej 
przyszłości“  (B o 1 e s ł a w 
B I E R U T ) .  W ten spo­
sób, w powstającej Konsty­
tucji Polskiej ’Rzeczypospo­
lite j Ludowej widzimy u- 
mocnienie tego, co dokona­
ne i wskazanie kierunku 
rozwojowego naszej przy­
szłości.

Projekt nowej Konstytu- 
! Cji z całą ostrością rysuje 
j nam przeciwstawienie obec- 
j nej rzeczywistości i prze- 
j ¿złości krzywdy społecznej,
| ucisku i wyzysku. Przed 
czyma naszymi stają obra­
zy heroicznej walki o pra­
wa i władzę ludu, o ustrój 
sprawiedliwości społecznej, 
której zwycięskim przypie­
czętowaniem będzie nowa 
Konstytucja. Gdy zaś we 
wstępie do projektu Konsty­
tucji czytamy, że „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa na­
wiązuje do najszczytniej-

szych postępowych tradycji 
Narodu Polskiego i urzeczy­
wistnia idée wyzwoleńcze 
polskich mas pracujących“, 
to uświadamiamy sobie, iż 
osiągnięcia, które stają się 
dziś naszym udziałem, tkwią 
korzeniami swymi w histo­
rii szczytnych wzlotów my­
śli, dążeń i walki najlep­
szych synów poprzednich 
pokoleń. W swych ofiarnj^ćh 
zmaganiach torowali oni 
drogę teraźniejszości i na­
sze zwycięstwo jest ich zwy­
cięstwem.

Dwie konstytucje znaczą, 
Jak kamienie milowe, dwie 
epoki początku i kresu wal­
k i z reakcją i  ciemnotą, z 
przywilejami klas posiada­
jących. Pierwsza, to Kon­
stytucja 3 maja 1731 roku, 
druga, to powstająca Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej Dumą na­
pawa nas to, co je różni 
i  dzieli, bo jest to cały 
ogrom osiągnięć narodu 
na drodze rozwoju i po­
stępu społecznego. Dumą 
napełnia nas jednak i  to, co 
je łączy, co wspólnie tkw i u 
ich korzeni, bo Konstytucja 
3 maja wyrosła z ożywio­
nych patriotyzmem i huma­
nizmem dążeń Kołłątajów i 
Stasziców, których jesteśmy 
spadkobiercami, bo towa­
rzyszyła jej rozpaczliwa 
walka mas ludowych, tych, 
które uzyskały dziś władzę 
i prawa.

Konstytucja 3 maja zna­
czy pierwszy etap walki z 
wstecznictwem przez słaby 
jeszcze i nieśmiały wyłom 
w tyran ii przywilejów ma­
gnacko - szlacheckich, nie 
uwzględniając dalej w nie­
jednym kierunku idących 
dążeń najświatlejszych i  
najbardziej postępowych 
działaczy polskiego oświece­
nia. I jest to zrozumiałe przy 
ogólnej niedojrzałości ów­
czesnych stosunków społecz­
nych w  naszym kraju. Nie 
o to jednak chodzi. Ważne 
jest to, że walka została za­
początkowana i znalazła swe

pierwsze odzwierciedlenie w 
formie ustawy zasadniczej, 
podważającej pozycję sił re­
akcji. Ważne jest to, że Kon­
stytucja 3 maja, nie urze­
czywistniona z powodu wy­
padków dziejowych, urosła 
do znaczenia aktu-symboiu, 
z którego naród polski w 
ciągu następnych dziesięcio­
leci czerpał siłę i otuchę do 
dalszej walki z klasami po­
siadającymi, z wyzyskiem, 
ciemnotą i zaprzaństwem 
narodowym.

Jak drogowskaz ną przy­
szłość brzmiały mocne sło­
wa tego, który był moto­
rem działalności sejmu czte­
roletniego, wielkiego Hugo­
na Kołłątaja: „Filozofowie! 
Wy, którzy prześladujecie 
fanatyzm, którzy piszecie 
naprzeciw wielorakim sro- 
gościom od fałszywego lub 
przemijającego wyrządzo­
nym zapału —- czemu na­
przeciw tak w ielkie j nie­
sprawiedliwości, jaką czło­
wiek człowiekowi za pomo­
cą prawa, wyrządza, nie 
powstaniecie? Cóż to jest 
poddany czyjejkolwiek w ło­
ści? Czy biały czy czarny 
niewolnik, czy pod przemo­
cą niesprawiedliwego pana, 
czy pod łańcuchami jęczy, 
człowiek jest i w niczym od 
nas się nie różni. Czy w Eu­
ropie, czy w której innej czę­
ści świata, równym jest oby­
watelem ziemi“ . I  hasłem do 
walki stawała się pełna re­
alizacja postanowienia za­
wartego w kołiątajow- 
skim projekcie konstytucji: 
„Wszelki człowiek u; pań- 
stwach Rzeczypospolitej zro­
dzony, zamieszkały, albo 
przycho&zeń, wolny jest“ .

Jako pierwszy wyłom w 
panowaniu reakcji uczciły 
Konstytucję 3 maja masy lu­
dowe Warszawy^ które swą 
postawą w okresie decydu­
jących debat sejmowych 
przemogły opory magnńcko- 
szlacheckich wsteczników. 
Żywiołowo doszła do głosu 
opinia prostych ludzi, którzy 
nie dopuszczeni do oficjal­
nych obrad, oświadczyli się

za postępem. W ten sposób 
Konstytucja 3 maja uzyskała 
ów nie tylko prawny, ale 
i szeroki moralny walor i 
autorytet w masach czczą­
cych ją po dzień dzisiejszy 
jako symbol walki o postęp 
społeczny, wbrew dążeniom 
wsteczników, fałszuj ących 
historią i usiłujących z rocz­
nicy 3-Majowej uczcić „swo­
je święto“ .

Konstytucja 3 maja b li­
ską jest polskiemu ludowi 
pracującemu miast i  wsi, 
szczególnie dziś, gdy na 
gruncie ogromnych osiąg­
nięć teraźniejszości i  jej 
wielkich poprzedników two­
rzy on „wielką kartę zwy­
cięstwa w... walce o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne, 
o zrzucenie kajdan obcej 
niewoli, o zrzucenie kajdan 
kapitalizmu, o sprawiedli­
wość społeczną, o socjalizm"

powszechne prawo dr.ią dzi­
siejszego podsumowuje bo­
wiem w swych zwięzłych i  
rzeczowych artykułach wy­
n ik i długiej walki, na któ­
rej początku stoi wielka tra­
dycja karty dnia wczoraj­
szego — Konstytucji 3 ma­
ja.

Konstytucja 3 maja, któ­
rą MARKS i ENGELS scha­
rakteryzowali. jako „.pierw­
szą próbę reformy“, wyni­
kającą ze zrozumienia, „że 
niezależność zewnętrzna“ 
Polski „nierozłącznie zwią­
zana jest z obaleniem ary­
stokracji i reformą agrarną 
wewnątrz kraju“, spotkała 
się z moralnym poparciem 
patriotycznych mas ludu, 
walczącego o swe prawa i 
dalekiego jeszcze od ich u- 
rzeczywistnienia. Jakaż siła 
moralna tkwić będzie w no­
wej Konstytucji, realizują­
cej w pełni cele tej walki.

W Konstytucji, w której 
nie mówTi się o ludzie, nie 
stanowi się o ludzie, jak za 
dawnych czasów, lecz która 
jest dziełem ludu. wyrazem 
woli ludu stanowiącego •  
sobie. W Konstytucji, two­
rzonej w drodze szerokiej 
dyskusji mas ludowych, któ­
rych opinia i wola jest naj­
wyższym moralnym pra-

(Bolesław BIERUT). Nowe wem.

Z  pomocą zespołom szkoleniowym

K A J D A N Y  H A M U J Ą C E
Im p e r ia liz m  »— e p o k a  w szechw ładzy w ie lk ie g o

w zrost ich znaczenia W cało­
kształcie p ro du kc ji przem y­
słowej .

Zam iast tysięcy po jedyń- 
czych, drobnych przedsię­
b io rs tw  — powstała nieliczna 
gnipa kapitalistów przemysło­
wych. która skupiła w swym 
ręku zdecydowaną większość 
produkowanych w społeczeń­
stwie dóbr materialnych. Dzię­
k i tem u powstała m ożliwość 
zm owy kap ita lis tów  pomiędzy 
sobą, m ożliwość zorganizowa­
nia m onopolistycznych zjed­
noczeń kap ita lis tycznych, pod­
noszących ceny na tow a ry  d la  
pełniejszego i  niepodzielnego 
ograb ian ia  ludności.

W  1947 r. 113 am erykańskich 
tow arzystw  przem ysłowych 
dysponowało 46 proc. kap ita łu  
zakładowego wszystkich tow a­
rzystw  USA. W  p ro d u kc ji a lu ­
m in iu m  3 na jw iększe tow a­
rzystw a skup ia ły  w  swoim  rę ­
ku 100 proc. kap ita łu  zak ła­
dowego.

W  zw iązku z koncentrac ją  
p ro du kc ji, rozw ojem  w ie lk ich  
i  na jw iększych przedsiębiorstw  
oraz wzrostem  ich  potrzeb w  
zakresie k re d y tu  (tzn. okreso­
wego pożyczania środków pie­
niężnych na cek  obrotowe, lub  
inw estycy jne  (przyp. red.)—na 
stępowała koncentracja środ­
ków pieniężnych w nielicznych 
wielkich bankach. W  ten spo­
sób powstał też m onopol k re ­
dy tow y bankierów  — k a p ita li­
stów. L E N IN  w  swej książce 
pt „Im perializm  jako najwyż­
sze stadium kapitalizmu" 
stw ierdza, że ju ż  przed p ie rw ­
szą w o jną  św iatow ą zaledwie 
9 dużych banków  be rlińsk ich  
skupia ło przeszło połowę w k ła  
dów złożonych w  bankach n ie ­
m ieckich. W przededniu d ru ­
gie j w o jn y  św iatow ej, w USA 
garstka banków władała po­
łową wszystkich wkładów, w 
Niemczech zaś — 2/3 ogólnej 
liczby wkładów.

W kładając znaczną część ka ­
p ita łów  w  przedsiębiorstwa 
przemysłowe, monopoliści ban­
kow i staw ali się bezpośrednio 
zainteresowani losem i docho­
dam i m onopoli przem ysło­
wych. I  odw ro tn ie  — mono­
poliści przem ysłow i by li w 
tym  samym stopniu zain tere­
sowani w  rozw oju finansu ją ­
cych ich banków. Wskutek te­
go wzajemnego zainteresowa­
n i a — następuje coraz to w ię­
ksze zbliżenie i zrastanie się 
monópoii przemysłowych i 
bankowych. B anki m ianow icie 
skupują akcje przedsiębiorstw  
przem ysłowych — i odwrotnie. 
W ten sposób powstaję grup­
ka magnatów kapitału, włada­
jących niepodzielnie całością 
gospodarki kanitalistycznei.

«Koncentracja produkcji: 
monopole wyrastające a tej 
koncentracji; zlewanie się 
albo zrastanie banków *  
przemysłem — oto historia 
powstania kapitału finanso­
wego i treść tego pojęcia“ '). 
Rzeczywiści gospodarze naj­

większego państwa kapitalisty­
cznego — Am eryki — to za­
ledwie 60 rodzin oligarchii f i ­
nansowej. Na czele te j k l ik i  
sto i 8 na js iln ie jszych grup f i ­
nansowych, m. in i — Morgana, 
Rockefellera, Duponfa, M ełlo- 
na.

W leki sposób 
oligarchia finansowa 

reaSiiafe swo|q 
wszechwłady?

G arstka m agnatów kap ita łu  
finansowego włada w  sposób 
nieograniczony i dla swojej 
wyłącznie korzyści, wszystkimi 
zasobami kraju, a w  tej licz­
bie również Olbrzymimi środ­
kami, które bynajmniej nie 
stanowią je j własności. Tego 
rodzaju m ożliwości o liga rch ii 
finansow ej powstały g łównie 
dz ięk i akcyjnej formie organi­
zacji Własności kapitalistycz­
ne.ł-

indyw idua lna  fo rm a w łas­
ności zmusza kap ita lis tę  do 
w niesien ia 100 proc. ka p ita łu  
v. iasnego. po to, ażeby móc 
się stać pe łnoprawnym  gospo­
darzem przedsiębiorstwa. Na­
tom iast w przedsiębiorstwie, 
m ającym  formę spółki akcyj­
nej, rządzi ten, kto ma w ięk­
szość wszystkich akcji. A by 
y.ięc zostać faktycznym  w ła ­
ścicielem akcyjnego banku, 
przemysłowego trustu  itp . — 
wystarczy posiadać określoną 
ilość wszystkich akc ji.

Pojedyńcze glosy drobnych 
posiadaczy akcji nie mają żad­
nego znaczenia praktycznego, 
gdyż liczba głosów na zebra­
niach właścicieli akcji zależy 
o,i ilości posiadanych akcji.

Doświadczenie uczy, że czę­
stokroć wystarczy dysponować 
ilością — 15—20 proc. akc ji, 
ażeby mieć decydujący głos w 
k ie row an iu  interesam i spółek, 
vr podziale dochodów itd .

Rozwojow i wszechwładzy o- 
lig a rc h ii finansowej nadzw y­

czajnie sprzyja tzw . „system 
udziału“. M etoda ta  polega na 
tym , że przedsiębiorca kon tro ­
lu je  główne przedsiębiorstwo 
(„przedsiębiorstwo matkę"), 
k tó re  z ko le i rządzi zależnym i 
od niego przedsiębiorstwam i 
(przedsiębiorstwa-córki, tzn. 
filie“), te zaś z ko le i — „przed­
siębiorstwami - wnukami“ itd . 
ilp . W  ten sposób zostaje osią­
gnięty cel, jakim  jest panowa­
nie pojedynczego kapitalisty, 
bądź też panowanie jednej k li­
ki finansowej nad gigantycz­
nymi środkami produkcji ora* 
kredytu. Dia p rzyk ładu  można 
podać, iż angielskie tow a rzy­
stwo „Uniiever“ panuje przy 
zastosowaniu te j m etody nad 
600 na jrozm aitszym i przedsię­
b io rs tw am i w  różnych czę­
ściach świata.

Gospodarcza wszechwładza 
o lig a rch ii finansow ej uzupeł­
n ia  się je j wszechwładzą po­
lityczną. Aparat państwowy 
burżtiazyjnego państwa, będąc 
orężem burżuazji jako klasy, 
chroniąc „święte prawa“ pry- 
"  atnej własności W zakresie 
środków produkcji, broniąc 
wreszcie systemu kapitalisty­
cznego wyzysku — w coraz to 
większym stopniu służy inte­
resom magnatów kapitału f i ­
nansowego.

U rzędn ików  w ładzy państwo 
w e j przekupuje się: Stają się 
oni akcjońariuszam i różnych 
monopoli, podporządkowuj jąo 
swoją pracę w aparacie pań­
stwowym interesom monopoli­
stycznego kapitału w ogóle, a 
„swego“ monopolu w szcze­
gólności. O ligarch ia  finansowa, 
w ykorzystu jąc sprzedajny apa- 
l at wyborczy społeczeństwa 
burżuazy.inego. przemyca swo 
ich kandydatów  do w ładz pań­
stwowych

Szczególnie widoczne jest lo  
zrastanie się o liga rch ii f in a n ­
sowej z ko łam i rządzącym i w 
Ameryce. Prawa ręką Truma- 
na na stanowisku jego „spe­
cja lnego pom ocnika“ jest ban­
k ie r Harriman, k ie row n ik  
w ie lk iego domu bankowego 
„Braun Brothers, Harrim an  
and Company“, prezes „Union 
Pacific Railroad Company“ 
członek zarządu w ie lu  innych 
w ie lk ich  kom panii, jeden z dy 
rekto rów  ..Western United Te­

legraf Company", właściciel ale 
c j i  tow arzystw  budowy okrę­
tów , tow arzystw  lotn iczych, 
okrę tow ych oraz w ie lu  innych. 
Obecny m in is te r spraw zagra­
nicznych, Acheson — to współ­
w łaścic ie l w ie lk ie j adwokac­
k ie j f irm y  „CoFington, Bar- 
ling. Acheson and Company“, 
związanej ściśle z Morganem 
1 Rockefellerem . Kongres i Se­
nat USA również składają się 
*  wiernych siug kapitalistów.

Nie trudno w* tych warun­
kach zrozumieć, komu służy i 
czyich inleresów broni taki »- 
pa rat państwowy.

Dziś w a lka  mas przeciwko 
kap ita lis tycznem u w yzyskow i 
n ie  pozwala o liga rch ii f in a n ­
sowej k ie row ać bezpośrednio 
rządam i — wykorzystuje więc 
ona często w tym celu praw i­
cowych socjalistów, z ich po­
mocą realizując swoje panowa­
nie. Jednak w p ły w  te j szajki 
w rogów  klasy robotniczej na 
masy — m aleje z dn ia na 
dzień. D ia pracujących staje 
się coraz bardzie j oczywiste, 
ze praw icow i socjaliści stano­
w ią  agenturę imperializmu w 
ruchu robotniczym.

Wszechwładzo 
oligarchii finansowe) 

i monopolów powodu;« 
gnicie kapitalizmu

W okresie przedmonopolisty 
cznej gospodarki. — k a p ita li­
ści pragnąc wycisnąć ja k  n a j­
większe zyski, m usieli stale 
wprowadzać ulepszenia techn i­
czne. zmniejszać koszty p ro­
dukc ji, zwiększać produkcję 
masy tow arow ej i obniżać ce­
ny. Natom iast w m iarę prze­
chodzenia w stadium  mono­
polistyczne, kap ita lizm  zatra­
ca cechująca go uprzednio po­
stępowość w zakresie rozwo­
ju  s ił produkcyjnych.

„O Ile ustalają się chociaż­
by przejściowe ceny mono­
polowe, o tyle znikają do 
pewnego stopnia przyczyny, 
pobudzające do postępu lech 
niczńego. a zatem i do wsżei- 
hiego innego postępu, do po- 
snwania się naprzód, ó tyle 
występuje dalej możliwość

ekonomiczna sztucznego po­
wstrzymywania postępu te­
chnicznego" *).
W ten sposób kap ita lizm  

przeobraża się w gn ijący i pa­
sożytniczy, skazany na śmierć, 
ustró j społeczny. W ciągu o- 
statn ich 50 la t. poprzedzają­
cych przejście kap ita lizm u w  
stadium  monopolistyczne ( la t*  
1856— 1900) — produkcja  prze­
mysłowa k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych zw iększyła się 5-krot- 
nie, podczas gdy w  tak im  sa­
m ym  niem al okresie panowa­
nia im peria lizm u (lata 1900 — 
1948) produkc ją  wzrosła zale­
dwie o 30 do 60 proc.

G nicie systemu ka p ita lis ty ­
cznego w  szczególnie ja sk ra ­
w y  sposób występuje w  okre­
sie ogólnego kryzysu kap ita liz ­
mu. H istorycznie sprawdzalna 
rzeczywistość wskazuje, że ka­
pitalizm współczesny zdolny 
jest jedynie do nieznacznego 
rozszerzania produkcji i lo 
głównie * uwagi na przygoto­
wania wojenne.

K ap ita lizm  m onopolistyczny 
u trą c ił możność za trudnian ia  
mąs ludzi w  produkc ji. (Wszel­
k ie  ulepszenia techniczne o- 
raz w yn ika jące  z» nich wzm o­
żenie wydajności pracy — po­
w odu ją  w ustro ju  k a p ita lis ty ­
cznym nieuchronne zm niejsza­
nie zapotrzebowania na' siłę 
roboczą — przyp. red.). Pow­
stało gigantyczne bezrobocie, 
przechodzące w stan chronicz- 
ny .

Obecnie w USA na ogólńą 
liczbę 45 m ilionów  osób za tru ­
dnionych — przypada 18 m i­
lionów bezrobotnych (w licza­
jąc  w  to i częściowo bezro­
botnych), We Włoszech na 10 
m ilion ów  robo tn ików  i p ra­
cow ników , 2 rałn. — to całko- 
w 'cie bezrobotni I 4 min. —  
częściowo bezrobotni.

J^nocześnie jednak pano­
wanie oligarchii finansowej 
wielokrotnie zwiększyło kapi­
talistyczny wyzysk zatrudnio­
nej części proletariatu. Jeżeli 
w r. 1948 w porównaniu z r. 
1938. produkcja przemysłowa 
USA wzrosła w dwójnasób, tó 
w  w yn iku  umocnienia mono­
polów w czasie w o jny, (loehe- 
dy tych monopoli wzrosły 
dziewieciokrotńle.



Górnicy z kopalni »Gliwice**
o projekcie Konstytucji

Przeć bramą wejściową do kopalni „ G l iw ice “  górnicy us taw il i  dużych rozm iarów planszą, 
i lus tru jącą rozwój ich kopalni w  Planie 6-le tn im . '  Plansza ta in fo rm u je  o tym, że w  stosunku 
do roku 1049 nastąpi w  kopalni „ G l iw ice “  pod koniec Planu 8-leiniego wzrost wydobycia w ę ­
gla o 163 proc., ilość mieszkań o 63 proc. W okresie Planu 6-lein iego nastąpi dal sza me­
chanizacja prac w kopalni;  zaprowadzone będą: ładowark i w  przodkach, zamiast potrząsal-  
nych ryn ien — zgrzebłowe przenośniki., dodatkowe w ręb ia rk i itp. Zostanie uruchomiony nowy  
poziom , k tó ry  zagwarantuje dalszy rozwój kopalni.

Każdego dnia górnicy idąc na zmianę spoglądają na planszę i widząc przyszłość swej kopal-

L is ły , b io rę  m ó ^ ią  o m iło ś c i do O jczyzny

Wzmożoną pracą i nauką
w y ra io m y  nasz p ro te s t

przecinko odrodzeniu Wehrmecliiu
Na stole redakcy jnym  leżą I I - 1 cniam y potęgę Ludow e j O jc z y - ! teresaml mas pracu jących na 

| sty czyte ln ików . Weźmy p ierw - j zny j  że słowa protestu, rzucone ca łym  świecie, a przygotow ania  
szy z brzegu. Czytam y w  n im : j w  tw arz  im peria lis tom , poparte i do nowej w o jn y  są jednakow ą

któ re j na dziedzińcu kopalni umieszczone są liczne por tre ty  przodowników pracy.
Wśród po rtre tów  zwracają szczególną uwagę dwa fotosy — Pawła M A G D Z IA R Z A  i Stefana 

M A L A T Y ,  górników, którzy na jbardzie j wyróżnia ją  się w walce o p lany produkcyjne, którzy  
systematycznie i wysoko przekraczają swoje normy

Poniżej zamieszczamy wypowiedzi o projekcie K onsty tuc j i  właśnie tych dwóch przodowni­
ków  pracy z kopalni „G l iw ice “ .

W i t i i w n a i  P a U r a  Zapytacie, co m i dało 18 la t
W « S *S ił« J  r u t ł k «  | c ię ż k ie j  p iacv  we francuskie j

nie było d a nas Chleba kspalni?1. 1Foiechfłfm d0 Fran*« c ji z w a lizką  i z taką samą w a­
lizką  przyjechałem  z powrotem.
Od kurzu węglowego nabaw i - 
lem się py licy . Zresztą szko­
da o tym  mówić.

-  mówi zasłużony 
przodownik pracy 
Paweł Magdziarz, 

repatriant z Francji
M ów ić  będę o m oim  życiu. 

O życiu prostego człow ieka w 
sanacyjnej Polsce i w k a p ita li­
stycznej F ranc ji, gdzie konsty­
tu c je  głoszące nawet wzniosłe 
hasła — to ty lk o  papierkow a 
fo rm u ła  — oraz o życiu _ czło­
w ieka w Polsce Ludow ej, w 
k tó re j obywate le uchw a la ją  
swoją K onsty tuc ję , u trw a la jącą  
Ich zdobycze.

Pochodzę ze w si Suplanówka. 
W ychow yw a li m nie obcy ludzie. 
Od szóstego roku życia odda­
ny  byłem  na służbę do dw oru, 
k tórego w łaścicie lem  b y ł ob - 
szarn ik  K uźm ińsk i. Ciężka 
b.yla m oja m łodość: od 7 ra ­
no do' 10 w ieczór trzeba by ło  
pracować za 80 groszy —- za 
k tó re  można by ło  kupić... aż 
paczkę ty to n iu !

Ciężko było 1 sm utno chodzie 
o głodzie przez cały dzień za 
koniem , k tó ry  c iągnął po polu 
bronę lub  pług. Ż yw iłem  się 
suchym  chlebem, k tó ry , aby u- 
gryźe, musiałem  wym oczyć w  
sadzawce oddalonej o k ilo m e tr 
od domu.

Nadszedł dla mnie jszcze gor­
szy okres życia — zostałem zwoi 
n iony z pracy. W tych latach 
P iłsudski głosił na wiecach, że 
robotn icy  m ają praw o upom i - 
nać się o pracę. Poszliśmy więc 
do m agistra tu  upom inać się o 
swoje prawo, lecz tu  zamiast 
odpowiedzi i pracy — z jaw iła  
się konna żandarmeria...

W  dawnej Polsce nie było 
dla m nie chłeba, m usiałem  go 
szukać za granicą. M ając 19 
la t  wyjechałem  do F rancji. 
Przez 18 la t pracowałem  w ko­
pa ln i na francuskich  k a p ila li - 
stów, k tó rzy  tak ich  .jak ja w y ­
zysk iw a li, jak chcieli. Kazano 
nam  pracować bez. w ytchn ien ia , 
w  złych, szkod liw ych dla zdro­
w ia  w arunkach, - cyganiono nas 
na każdym  k ro ku  — - płacono 
nam  n iespraw ied liw ie . Czło - 
w iek  nie m ią ł żadnego prawa, 
n ik t  za n im  nie m ógł się upom ­
nieć.

N ic w ięc dziwnego, że ja k  
ty lk o  nadarzyła się okazja, a 
b y ło  to  w  m arcu 1946 roku —• 
pow róciłem  po k ilku n a s tu  ła ­
tach tu ła czk i do rodzinnego 
k ra ju .

Po powrocie do O jczyzny ze 
zdwojoną energią zabrałem się 
do pracy. Rozumiałem, że 
przecież pracujem y już  nie dla 
kap ita lis tów , a dla siebie, B y­
łem drug i w  kopa ln i, k tó ry  za 
P strow skim  pod ją ł współzawod­
nictw o. Od tam te j c h w ili w y ­
konu ję  stale 200 i w ięcej p ro­
cent norm y. Państwo nasze 
otacza szczególnie tro sk liw ą  
opieką gó rn ików . N a jle p ie j o 
tym  św iadczy K a rta  Górnicza, 
nadająca nam  p rzyw ile je , o 
k tó rych  nawet nie m arzy ło  się 
na zachodzie.

Ja osobiście o trzym ałem  ty  - 
tu ł zasłużonego przodow nika 
pracy, brązowy i srebrny K rzyż 
Zasługi, o rder „Sztandar Pra - 
cy“  I I  k lasy i inne nagrody ta ­
kie, ja k : radio, row er, ga ló­
wce ubranie. O trzym a łem  ła d ­
ne mieszkanie, zarabiam  ba r­
dzo dobrze. Syn chodzi do 
szkoły. Cieszę się, że doczeka­
łem się i pracuję dla tak ie j Pol­
ski, o k tó re j m arzyłem  od daw ­
na.

G ryz ie  m nie jednak jedna 
rzecz — drobna w  Stosunku do 
tych  w ie lk ich , o k tó rych  na­
pisałem, ale i je j pom inąć nie 
chcę — to niedociągnięcia zda-

rzające się w  organ izacji pracy

We F ranc j i  wegetują dziesią tki tysięcy bezrobotnych. A  ci,
którzy pracują  — zmuszeni są s t ra jkam i walczyć o polepsze­
n i  e „w a ru n k ó w "  te j pracy.
Na zdjęciu: s t ra jku jący  górnicy kopaln i „Aubr iues".

zaszczy-
m i pracy

, sie. gdv praca jest
w  kopa ln i. Są tak ie  dn i, k iedy , tem , honorem dla obywatela, 
zamiast 35 -  40 wózków urąbię ; gdy tę zasadę ma u trw a lić  
węgla ty ik o  lo, a to z powodu K onsty tuc ja . Jestem
braku wózków. k tó re  gdzieś Z M P _0Wcem j to nakłada na 
tam po drodze utyka ją ... K ie - i m ftlc  jeS2cze w iekszy obow ią- 
dy człow iek narob i alarm u, po- | zeh D late|f0 staram sie co
ruszy dyrekc ję to w ózki sie
zna jdują . A ie o to chodzi, że 
są u nas i tacy górnicy, k tó ­
rzy nie um ie ją  się postarać o 
w ózki i gdy tych zabraknie — 
stają bezradni w  robocie. Uw a­
żam, że dyrekc ja  może i  po­
w inna dopilnować, by w ózki 
dostarczano nam na czas, bo i 
od tego w łaśnie zależy w y k o ­
nanie naszego planu.

Jes&m ZMP-awcem 
i to nakłada na ranie 

większe obowiązki 
w pracy -  ntówl
przodownik pracy 

Stefan Malała

Ja pracu ję  w okre -  ] lego synka. O trzym a łem  m lesz- 
-------  *--*■ -----------  ! kan ie w  now ym  osiedlu miesz­

kan iow ym . D z ięk i K a rc ie  G ór­
niczej poza norm alną pensją o- 
trzym u ję  k w a rta ln ie  240 zł do­
datku, korzystam  z dłuższego 
urlopu, noszę m undu r z dy ­
s tynkc ja m i gó rn ika  I  stopnia. 

Cieszę się, że jestem  górni-dzień pracować coraz w yd a j - 
| n ie j. W ykonu ję  ostatnio 160 
| proc. norm y, jestem przodow­

n ik iem  pracy. '
Ożeniłem się i mam ju ż  m a-

„Z M P -o w cy  brygady kon- 
d u k to rsk ie j P K P  w  B ia ły m ­
stoku, aby czynem poprzeć 
sw ój protest przeciw ko wskrze 
szeniu h itle row sk iego  W ehr­
m achtu, w ciągnę li do współ­
pracy innych  i  postanow ili 
przeprowadzić bez a w a rii i o- 
późnień 3 tysiące pociągów“ .

ta k im i argum entam i nabierają
s iły  i  wagi.

W  Niemczech zachodnich po-

groźbą dla  gó rn ika  z R u h ry  czy

kiem  Polski Ludow e j, że mogę i wane m łodzieńczym  zapałem 
pracować na jednym  z na jw aż- | serc i  jasną świadomością, że 
n ie jszych odc inków  naszego ; wytężoną pracą nad warssta- 
P lanu 6-letniego. i tem, toka rką  czy książką wzm a-

H itle ro w s k i W ehrm acht zostaje 
wskrzeszony przy pomocy tych 

Następne lis ty :  z G óry Ś lą- sam>'c^  zastrzyków , ja k ie  do- 
sk ie j, z E lb ląga, z K rakow a , z P row adziły do w ładzy H itle ra  -  
wszystkich krańców  Polski, z i 
m iast i  w s i — fa b ry k  .i szkół, 
zaw iera ją  gorące słowa dykto-

Ą iza c ji, dokera z Lo ndynu  czy 
M a rs y lii,  ja k  i  dla bu d o w n i-

, . . ... . czego N ow ej H u ty , czy ro b o t-w staje nowa h itle row ska arm ia. *  ^  m łodzież
A rm ia  dowodzona przez zbt o- Centrab, La bo ra to rium  Prze„
dn ia rzy w o iennych : Speideła, , 1 . . -  , ._ , ■ _ . j - . | m ysłu  Odzieżowego w  Łodz i —*Guderiana, Skorzennego i  innych
znanych w  Polsce i całej E uro­
pie faszystowskich m orderców.

Jak iy je m y  i uczym y się
w Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia 

traktorzystów w Karolewie

Jestem synem autochtona, 
k tó ry  ju ż  26 la t pracu je  w  k o ­
pa ln i „G liw ic e “ . Od 46 roku  SŁ 
i ja  pracuję w  te j kopa ln i. A le  I 'rd 
jakże różne jest moje życie i  
w a ru n k i pracy, od dawnego 
życia i w a run ków  pracy mego 
ojca. O jciec pracow ał w  ko­
pa ln i w  G liw icach, k tó re  na­
leżały do h itle ro w sk ich  N ie­
miec. D ław iono w tedy nawet 
na jdrobn ie jsze p rze jaw y poi - 
skości, nie liczono się z ludż-

Do W ojew. Ośrodka Szkolenia 
T rak to rzys tów  w  K aro lew ie  z je­
cha liśm y się 2 listopada ub, r. 
Zaraz po p rzybyc iu  zostaliśm y 
umieszczeni w  dobrze wyposa­
żonym in ternacie . Każdy z nas 
dostał po 2 w e łn iane koce z po­
krow cam i, prześcieradła, podu­
szki. W  syp ia ln i obok żelaznych 
sprężynowych łóżek zna jdu ją  
się s to lik i nocne i 2-osobowe 
szafy na ubranie. W spaniale jest 
rów nież wyposażona św ietlica , 
w  k tó re j zna jdu ją  się s to lik i, 
krzesła, rad io , można tam  po- ] 
czytać fachową książkę, zagrać j 
w  szachy czy w arcaby itp .

Ładna jest rów nież stołówką,

m otorów, oraz m odel całego 
tra k to m  w  przekro ju . W yk ła d y  
ilustrow ane są f ilm a m i nauko­
w ym i.

Dobrze p racu je  ko ło  ZM P,
k tó re  in te resu je  się pracą i  na ­
uką słuchaczy oraz b rakam i i  
potrzebam i Ośrodka. Np. budo­
wano w  O środku garaże, k tó re  
należało ja k  na jp rędze j w yko ń ­
czyć. K o ło  Z M P  zm obilizow ało 
słuchaczy do pomocy ro b o tn i­
kom, k tó rzy  bu do w a li ten ga­
raż. Czyściliśm y i  podnosiliśm y 
cegły, w ydoby liśm y z zawału 
około 2 ton cementu, zw o z ili­
śmy p ły ty  cementowe na pod ło­
gę. W  ten sposób w spó lnym i s i-

w  k tó re j p rzy  4-osobowym sto- i tam i w ybudow a liśm y garaż na 
lik u  spożywamy pos iłk i zaś o- 9 trak to ró w , 
b iady są urozmaicone— codzien­
nie dostajem y coś innego, po­
s iłk i są smaczne i pożywne.

M am y tu łaźnię, gdzie co so­
botę kąpiem y się wszyscy. P ra ł 

i nia. k tó ra  jest na m iejscu co 
■ tydzień w yda je  nam czysto w y ­

praną i  wyprasowaną bie liznę
I  to wszystko za darm o: po- 

ścic! dają, jeść każą, do nauki 
zachęcają — gdzieby tak  było 

i przed w ojną, żeby tak dbano o 
i los chłopskiego syna i jego p rzy - 
I szłość. A  przecież na tym  nie 
! koniec: wiadom o, że na jzdoln ie .i- 
i si mogą pójść dale j na kurs me- 
j chaników , a nawet i  na p o li-  
! technikę.

W  Ośrodku zna jdu je  się ró w - 
i nież m odelarn ia  wyposażona w  
i różne modele, części i p rzekro je

W  Ośrodku uczym y się opano- 
I wać tra k to r, aby później na 

trak to rze  orać spółdzielcze pole, 
pomagać chłopom  pracu jącym  w  
ich c iężk ie j pracy. O panowując 
tra k to r  zdobyw am y zawód. Je­
steśmy wdzięczn i Polsce L u do ­
w ej za opiekę nad nam i, za po­
moc, za zabezpieczenie nam  
przyszłości.

Za to w szystko jesteśm y 
v Izięczni pierwszem u obywate­
lo w i P ólski, najlepszem u i  w y ­
próbowanem u p rzy jac ie lo w i i  
op iekunow i m łodzieży tow a rzy­
szowi Bierutowa.

J U L IA N  S M O LIŃ S K I 
W oj. Ośrodek Szkolenia 
T rak to rzys tów  w  K a ro ­
lew ie.

Doceniając znaczenie mechanizacji kopalń, Rząd Polski Lu do ­
we j  — w oparciu o doświadczenia i  pomoc Zw iązku  Radziec­
kiego — wprowadza do pracy w  kopalniach nowe maszyny  
górnicze i kombajny węglowe, które zwiększają produkcję  
i  u ła tw ia ją  pracę górnika.
Na zdjęciu: górn ik  w  kopa ln i „P O LS K A ", Edward Matuszek 
obsługuje transporter, k tó ry  ładuje urobek bezpośrednio na 
wózki. Foto CAF

ROZ WO J LUDZKOŚCI* '
k a p ita łu  fin an so w ego

Młody listonosz 
Tadeusz Kusz

daje przykład innym

N ic  dziwnego więc, że do­
chody m onopoli z jedne j s tro ­
ny  i  nędza mas z d ru g ie j — 
osiągnęły w  Am eryce n ienoto- 
w ane dotychczas rozm iary.

Ilość służby u D u p o n fó w  
(rodzina kap ita lis tycznych  ma­
gnatów  — przyp. red.) jest 
w iększa, an iże li łączna ilość 
gw a rd ii przybocznej i  persone­
lu  usługowego na angie lskim  
dworze kró lew sk im . Ich  oso­
b is ty  park samochodowy l i ­
czył powyżej 500 maszyn. Re­
zydencja Rockefellera, Pocan- 
tico  — za jm u je  przestrzeń ok, 
1400 ha. Rozbudowa ogrodów 
w  m a ją tku  kosztowała 2 m iln . 
do larów , a ' w y d a tk i roczne na 
ich  u trzym an ie  wynoszą 500 
lys. do larów .

W  tym  samym cźasie w  St. 
Z jednoczonych, ja k  to zresztą 
przyznaw ał T rum an  w  jedne j 
ze swych m ów — „5 m ilionów  
rodzin m ieszka w  ruderach, a 
3 m ilio n y  rodzin dzie lić muszą 
swe nory z obcym i ludźm i“ .

Panowanie o lig a rc h ii f in a n ­
sowej powoduje też nędzę i 
szybką ru in ę  pracującego 
chłopstwa. M onopole grabią 
chłopów, sprzedając im  to ­
w a ry  po w ysokich cenach mo­
nopolow ych ł  d yk tu ją c  jedno ­
cześnie n isk ie  ceny na skupo­
wane od chłopstw a plony o- 
raz w y tw o ry  p ro d u kc ji ro lne j.

Chroniczne bezrobocie wśród 
p ro le ta ria tu  obniża jego zdol­
ności nabywcze. P row adzi to 
oo kryzysów  „n a d p ro d u k c ji“  w  
gospodarce w ie jsk ie j, w  w y n i­
k u  k tó re j następuje ru ina  
chłopstwa.

Kolonialny system 
panowania oligarchii 

finansowa!
Panowanie o liga rch ii finan­

sowej, ustanow ione w  mocar­
stwach im peria lis tycznych , nie 
ogranicza się jednak do te ry ­
to r ió w  tych m ocarstw . Jak te ­
go dow iód ł L E N IN  w  sw o je j 
pracy „ Im p e ria liz m  ja k o  n a j­
wyższe stad ium  ka p ita liz m u “ 
—  o liga rch ia  finansowa, po­
przez w yw óz k a p ita łó w  za 
granicę, podział ryn k ó w  po­
m iędzy kap ita lis tyczne m ono­
pole i wreszcie w  drodze bez­
pośrednich podbojów  k ra jó w

ko lon ia lnych  — rozprzestrze­
nia swoją władzę na cały po­
zostały św ia t kap ita lis tyczny.

Im pe ria liśc i w ypom pow ują  z 
ko lo n ii niezbędne dla nich su­
rowce, m a te ria ły  strategiczne 
oraz a r ty k u ły  żywnościowe. 
W skutek tego gospodarczy roz­
w ó j ko lo n ii staje się jedno­
stronny, n iena tu ra lny  i w  o- 
s la tccznjun w y n ik u  —j  ulega 
zaham owaniu. Zam iast wszech­
stronnego rozw o ju  ciężkiego i 
lekkiego przem ysłu, co zapew­
n iłoby  k ra jo m  ko lon ia lnym  
gospodarczą samodzielność, a 
ludności prace, gospodarka k o ­
lon ia lna  staje się dodatkiem  
do m etropo lii. Tego rodzaju 
gospodarka jest szczególnie 
narażona na kryzysy, dopro­
wadzając ostatecznie do n ie ­
byw a łe j nędzy mas.
■ N ie ludzk ie  w a ru n k i, ja k ie  

stw arza ją  rządy o liga rch ii f i ­
nansowej, skracają przeciętną 
długość życia ludności ko lo ­
n ia lne j. Przeciętna długość ży­
cia  w  Ind iach w ynosiła  przed 
w o jną  zaledw ie 27 la t, w  E g ip­
cie zaś — 31 la t.

Ś m ie rte lnym  w rogiem  lu ­
dów ko lon ia lnych  i  ich w a lk i 
o wolność i dobrobyt. — jest 
obecnie am erykańska o lig a r­
chia finansowa. A m erykańscy 
im p eria liśc i organ izu ją , w ypo­
sażają w  broń i do la ry  oraz 
k ie ru ją  s ilam i rea kcy jnym i, 
dążącym i do zbrojnego zdu­
szenia w a lk i narodów’ ko lo ­
n ia ln ych  przeciw ko swoim  cie­
miężcom.

k
R ozw ija jąc naukę M arksa o 

społeczeństwie w  nowych h i­
storycznych w arunkach, .jakie 
ukszta łtow a ły  sie w  X X  w ie ­
ku, L E N IN  i S T A L IN  w ykaza li 
masom pracującym , że k a p i­
ta lis tyczny system p rodukc ji 
w  m onopolistycznym  stad ium  
swego is tn ien ia , zam ien ił się 
w  ka jdany, ham ujące rozw ój 
s ił p rodukcy jnych  całego spo­
łeczeństwa.

Jednocześnie zaś, w ew nątrz 
starego kapita lis tycznego u - 
s tro ju  do jrza ły  w szystkie w a­
ru n k i niezbędne do przejścia 
od us tro ju  kapita listycznego 
do socjalistycznego systemu 
gospodarowania, a. w lec w ie l­
k i przem ysł, skupienie f in a n ­
sów podstawowej części go­

spodarki narodow ej 1 k o n tro ­
l i  nad n ią  w  rękach banków  
oraz rozw in ię ty  transport.

Czego w ięc b rak narodom  
k ra jó w  kap ita lis tycznych, aby 
z likw idow ać ustró j społeczny, 
niosący im  tak  niezm ierną nę­
dzę i  ubóstwo i  aby znalezć 
d\-ogę do wolnego i szczęśli­
wego życia? Odpowiedź na to 
pytanie dał w  1939 r. wódz 
mas pracujących całego św ia­
ta — tow. S T A L IN .

„...Burżuazja w ie  —  pow ie­
dział J. W. S ta lin  — że je ­
żeli kap ita lizm  nie został je ­
szcze z likw id ow a ny  1 nadal 
wciąż jeszcze is tn ie je , to za­
wdzięcza on to nie swym  żale 
tom, ale temu, że p ro le ta ria t 
nie ma jeszcze dość w ia ry  w 
m ożliwość swego zw ycię­
stwa..."

„Jeże li sukcesy klasy rob o t­
n iczej naszego k ra ju , jeże li je j 
w a lka  i zwycięstwo posłużą 
do tego by zagrzać ducha k la ­
sy robotniczej k ra jó w  ka p i­
ta listycznych i wzm ocnić w  
n ie j w ia rę  we własne siły, 
w ia rę  w  swoje zwycięstwo, to 
pa rtia  nasza może powiedzieć, 
że pracuje nie nadaremnie. 
Nie ulegą w ątp liw ości, że tak 
się w łaśnie stan ie" s).

12 la t, ja k ie  up łynę ły  od 
c h w ili ówczesnego w ystąp ie­
nia tow . S ta lina -— w  pełn i 
po tw ie rdz iły  jego słowa. H i­
s toria  bowiem  pracu je na rzec* 

"Socjalizmu i  przeciw  kap ita ­
lizm ow i. W c h w ili obecnej jeż 
steśmy św iadkam i kolosalnego 
zw ro tu  w  świadomości klasy 
robotniczej i w  ogóle ma« pra­
cujących całego św iata. Od 
ustro ju  kap ita lis tycznego od­
padło w ie le k ra jów , k tó re  sta­
nę ły na drogę socjalistycznego 
rozwoju. Im  bardzie j zawzię­
ci i agresyw ni są im peria liśc i, 
m arzący o panowaniu nad 
św iatem , tym  bardzie j w z ra ­
sta au to ry te t i tym  większe 
w p ły w y  zdobywają sobie par­
tie kom unistyczne i ro b o tn i­
cze, tym  bliższa staje śle ,.o 
statnia godzina" im peria lizm u .

G. R U D IE N K O

Codziennie rano m aszeruje 5 
km  z Błędowa db W o li Rafa- 
łow sk ie j m łody listonosz T a­
deusz Kusz.

Spieszy z to rbą  pełną lis tów  
1 gazet, by każdemu ja k  n a jp rę ­
dzej doręczyć przesyłkę.

A le  Tadeusz Kusz nie  og ran i­
cza się ty lk o  do rozniesienia b ie ­
żącej poczty.

Zetem powiec -  listonosz, rea­
lizu ją c  podjęte przez siebie zo­

bow iązanie d la  uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR zjed­
na! 50 p renum eratorów  „M a łe ­
go Poradn ika R o ln ika " oraz o 
100 proc. zw iększył prenum eratę 
naszego dziennika —  „Sztanda­
ru M ło dych “ .

Tadeusz Kusz daje p rzyk ład
setkom swoich kolegów. Czeka­
m y na odzew!

K or. W Ł A D Y S Ł A W  K A W A LE C  
Będowa Tyczeńska

=  ~ R O J 0 = Z
H& dzltA  1S lutego 1S52 r.

(Poniedziałek)

Program 1 na fali 1322 tn

Wiadomości: 5.05 6.00 7.00
7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert poranny, 6.05 
Wszechnica Radiowa, 6.25 Aud. 
dla wsi, G.35 Kwadrans czeskich 
walców symf. 7.20 Radzieckie 
pieśni, 7.50 Kalendarz Radiowy,
8.00 Koncert poranny, 8.55 Aud. 
di a kl. I I I I ,  9.20 Aud. dla kl. 
I I I ,  9.40 Utwory fortepianowe w 
wyk. W. Horowitza, 10.00 „W io­
sną nad Odrą“ — fraRrn. pow. 
E. Kazakiewicza, 10.20 Koncert 
Ork. P. R. p. d. W ł. Górzyń­
skiego, 11.00 Lekcja języka ro­
syjskiego. 11.15 Muzyka i aktual­
ności, 11.45 Głos mają kobiety,
12.15 Muzyka, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 Na swojską nutę, 13.15 In ­
formacje, 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 Koncert Ork. P. R. p. d. 
A. Tarskieffo, 17.00 Glos mają 
kobiety, 17.15 Wszechnica Radio­
wa, 17.30 And. z cyklu: „Laureaci 
Premii Stalinowskiej“ — S. Pro­
kofiew. 1S.00 Z kraju I ze świa­
ta, 18.20 Poznajemy projekt Kon­
stytucji, 18.30 Muzyka rozrywko­
wa. 18.45 Aud. dla wsi, 19.00- Lek­
cja Języka rosyjskiego, 19.5) Aud. 
dla młodzieży, 20.35 Muzyka,
21.30 „Powiastka o zadufku cał­
ko si-Hym czyli głupcu bezwzględ 
nyrr«“  — ode. pow. J. Andrze­
jewskiego, 21.45 Recital skrzyp­
cowy w wyk. H. Pal ul i sa, 22.10 
Muzyka rozrywkowa i taneczna.

Program I I  na fali S67 rv

Wiadomości: 5.05 6.3C 7.55 17.00
21.00 23.50.

6.15 Pieśni kofnp. polskich. 6.50 
Wiadomości z Zimowej Olimpia­
dy w  Oslo, 7.20 Radzieckie pie­
śni, 7.50 Kalendarz Radiowy,
13.30 Muzyka dla wszystkich,
14.15 Aud. ZNP, 14.30 „Dalekie ! 
bliskie’* — ode. pow. Kowalskie­
go, 14.50 Koncert solistów, 15.15 
Aud. PCK dla chorych, 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 16.00 
Wszechnica Radiowa, 16.20 Dzień 
nik warszawski, 16.35 Muzyka roz 
rywkowa, ! taneczna 17.05 Odpo­
wiedzi „Fali 49“ . 17.15 Koncert 
Ork. P. R. p. d. J. Gerta, 18.00 
Drobne utwory Schumanna, 18.20 
Przegląd miesięcznika „Hory zon 
ty techniki“ w opr. M . Mortęs- 
skiej, 18.30 Wszechnica Radiowa. 
13.50 Melodie operetkowe, 19.30 
Muzyka 1 aktualności, 20.00 Kon 
cert Ork. P. R. p. d. T. Sere- 
dyńskiego, 20.40 „Feluś“ — ode. 
opow. Żółkiewskiej, 21.30 Pozna­
jemy projekt Konstytucji, 21.40 
Młoda Gwardia, —• fragm. opery 
Mejtusa, 22.30 Na dobranoc.

zgodnie ośw iadczyła:

»Łączymy nasz pro tesf
całą pokó j m iłu ją cą  m łodzie* 
źą. z postępową m łodzieżą 

am erykańską, w łoską, nłe« 
m iecką czy francuską. W szy* 
s tk ie  s łły  pośw ięcim y w a lce  
w  obronie poko ju . Będziem y 
le p ie j pracować, by wzm oe* 
n ić nasz k r a j“ .

la rów , k tó rych  im p e ria liśc i nie 
ża łu ją  wówczas, gdy idą one 
na w a lkę  z klasą robotniczą, na 
przygotow ania do w o jn y  prze­
c iw ko  pierwszemu socja listycz­
nemu państwu rob o tn ików  i  i 
chłopów — ZSRR, przeciw ko 
k ra jo m  dem okracji ludow ej.
W ehrm acht zostaje wskrzeszo-1 M łodzież polska rozum ie, Ź0 
ny, ponieważ jest to celem zbro - j w j c rn ym  sprzym ierzeńcem  w  
dniczej p o lity k i im p e ria lis tó w  j w a j ce przeciw ko remiUfcaryzacJI 

| am erykańskich, zm ierzających j N iem iec zachodnich je s t postę- 
! rozpętania now ej w o jn y  i  u - , p0wa m łodzież n iem iecka i  je j  
! ja rzm ien ia  narodów. Przeciwko i awangarda— FDJ. M łodzież na«« 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachód- sza rozum ie, ze w a lka  o zied-*

• * *  t  r «  S S S S J S I L K l s r A
m iłu ją c y  ludzie na ca h tn  św ie- j nym  czynn ik iem  w  w alce o po-, 

i cie. P rzeciw ko re m ilita ry z a c jl kó j. D latego też w  w ie lu  lis tach ' 
j N iem iec zachodnich pro testu je  I czytam y to, co w y ra z iła  mło-* 
i cały naród po lski, w  którego | ^  Państwowego Liceum  Prz«
I . . .  i m ysłu  Cementowego w  Sosnowa
bezpieczeństwo i żywotne in te- CH.

| resy przede w szystk im  godzą 
; zbrodnicze p lany wskrzeszenia 
[ W ehrm achtu.
| H u tn icy  z w ie lu  h u t zofoo- 
| w iąza li się dać k ra jo w i ponad- 
: planowe tony sta li. Np. robo t- 
! n icy h u ty  „M a łapanew “  zobo- 
I w iąza li się podnieść wydajność 
| pracy od 150 do 220 procent.
i Z M P -ó w k i z fa b ry k i obuw ia 
; w  C hełm ku zobow iązały się w  
I ciągu 14 dn i w yp rodukow ać po 
I 150 par cholewek ponad plan.

M łodzież ze w s i Radiowo (woj. 
i k rakow skie ) postanow iła zrea- 
I lizować pó łroczny p lan skupu i  
| k o n tra k ta c ji na 2 tygodnie przed 
| term inem , a p lan roczny w  106 
j procentach, ponadto zobowiąza­
ła się przepracować p rzy  budo- 

; w ie  rem izy strażackie j 150 go 
; dżin.

U czniow ie Państwowego IJ -

„S padkobfercy H itle ra  
ją  zbrodniczą decyzją godzą 
w  na jżyw otn ie jsze in te resy  
naredn niem ieckiego, terpen 
d u ją  propozycje rządu N B D  
w  spraw ie powszechnych w y« 
borów, un ie m oż liw ia ją  gjed« 
noczenie Niem iec. P op ie ram y 
żądania narodu n iem ieck ie * 
go. pragnącego zjednoczenia 
sw o je j ojczyzny. Pop ie ram y 
jego w a lkę  przeciw ko re m ili*  
ta ryzae ji N iem iec".

Im p e ria liśc i n ie  raz ju ż  p o .
kaza li, że są zaw zię tym i w ro *  
gam i jedności narodu n iem iec­
kiego. N ie  raz zdem askowali 

. się, ja k  n ienaw idzą NRD, ja k  
eeum Ogólnokształcącego w  Sn - ; n ienaw idzą P o lsk i Ludow ej. O 
le jó w ku  pos taw ili przed sobą ' ich wrogości do naszego n a ro - 
zadanie: „P ie rw s i w  nauce — j du świadczą rów nież liczne p ro -  
p ie rw s i w  w alce“  — w  walce i pesy szpiegów i  dyw ersantów  
o najlepsze w y n ik i w  nauce, o am erykańskich, nasyłanych do 
podniesienie świadomości p o li-  j Polski, gdzie spraw iedliw ość lu -  
tyczne j, w  walce o pokój. i dowa w ym ie rzy ła  im  zasłużo- 

M lodzież Zakładów  Doskona- j  n 6 karę. 
len ia  Rzemiosła we W roc ław iu  |
— główną uwagę zw róciła  na j M łodzież po.ska stoi w raz t
podniesienie czujności k lasow e j, j całym  narodem na straży na* 
przestrzeganie dyscyp liny, a tym  \ ‘ . . . . .
samym podnoszenie w y n ik ó w  w  i szi'0*1 osiągnięć ł  zdobyczy I
nauce i  pracy. j sw ym i gorącym i pro testam i,

K oledzy z X V  Państwowego i popa rtym i czynem tw órczym , 
G im nazjum  i  L iceum  — z o b o -!
w iąza li się zdobyć odznaki SPO. ! zaaokum entowała. że kocha 

N ie sposób przytoczyć wszyst- SW°J4 Ludow ą Ojczyznę, że p ra .
k ich  w ypow iedzi, n ie  sposób na gni e pokojowego współżycia S
w e t w y liczyć  wszystkich na- ;
zw isk m łodych Polaków, k tó rzy  j iu u y m i narodam i, że sw o ją  p ra . 
dokum entu jąc swój g łęboki pa- : Cą j  nauką przyczyn ia  się do 
trio tyzm , w  odpowiedzi na kno - i
w ania im peria lis tów , zagrażają- wzmożenia potęgi obozu poko-

| ce po ko jow i na świecie, zagra- 
| zające naszemu pokojowem u 
: budow nic tw u, pod ję li se tk i zo- 
j bow iązaó p rodukcy jnych .
i L is ty  
rów nież
solidarności m iędzynarodow ej

| W  licznych wypow iedziach pod- 
i kreślano, że in teresy mas p ra ­
cujących P o lsk i są zgodne z k i­

ju . Że wa lczy i walczyć będzia 
przeciw ko re m ilita ry z a c jl N ie ­
miec zachodnich, przeciw ko bez

m łodzieży w ykaza ły  prawnem u, haniebnem u a k to w i 
głębokie zrozum ienie

godzącemu w  bezpieczeństwo 
naszej ojczyzny. j

opr. L. T. i

ÍS

i) Lenin, Dzieł« — t . . X X II «tr. * » .  
«) Lenin. Dríeí» -  t. XX!) sir. SU. 
i) SU lln , Zagadnień!« leninizwu, 

«tr. 609.

Od w ize runku  W enery szła p u nk­
towana dz iu rkam i niezafarbowana 
lin ia  prosto k u  Z iem i. Łączyła obie 
p lanety. N ieznany lęk  chw yc ił m nie 
za serce. O bejrzałem  się szybko, ale 
grota była  pusta. T y lk o  m etalowe 
zwoje chw ia ły  się wolno, prósząc 
n iew a żk im i p ła tka m i sadzy.

— Tu b y li ludzie... — szepnąłem. 
Nie, ważyłem  się m ów ić głośno.

—  Nie, tego nie s tworzyła ręka 
człow ieka — odezwał się A rsen jew .

—  J a k i szczególny blask ma ta 
skala — pow iedziałem  po c h w ili — 
ja k  glazura...

Pow ierzchnia ściany zbiegała się 
w  siatkę d robn iu tk ich , szklisto po­
łysku jących , n ieb ieskawych żyłek.

— Co to może być, doktorze R a i­
ner?

—  N ie w iem , n igdy tego nie  w i­
działem... ja k b y  awant.uryt... ale nad­
top iony nadzwyczaj wysoką tem pe­
raturą ... n ie  w iem  — pow tórzy ł. A r -  
senjew scłwwa) garść m etalow ych 
ziaren do kieszeni skafandra.

— Przyjaciele... w  te j c h w ili nie 
możemy ocenić znaczenia ' naszego 
odkrycia . M us im y iść daló j i  to 
szybko. Za cztery godziny będzie 
zmierzch.

O puściliśm y grotę n ie  m ów iąc już  
an i słowa. M gła na dworze nieznacz­
nie  pociem niała. P rzybiera ła n ieb ie ­
skawe tony, zarazem jednak prze­
rzedziła się. K iedyśm y schodzili ła ­
godną pochyłością, mogłem bez t r u ­
du dostrzec ostatniego towarzysza.

P rzebyliśm y sporym  krok iem  co 
n a jm n ie j dziesięć k ilo m e tró w  sto­
sunkowo równego terenu. Potem 
g ru n t zdawał się podnosić, ale mogło 
to być złudzenie, bo w zrok nie  m ia ł 
żadnego oparcia. Nagle z m gły prze­
de m ną dobiegł zd ław iony ok rzyk  i  
g łuchy odgłos. Skoczyłem naprzód.

A rsen jew  leża! op ierając się ręka­
m i o ziemię.

—■ Stać, stać! — zawołał podno­
sząc czekan.

Podszedłem jeszcze o k ro k . Tuż 
przed n im  o tw ie ra ła  się m rocz­
na rozpadlina. Jej głębia tonęła we 
mgle. N aw et z pomocą rżdarskopów  
nie udało się dostrzec drugiego brze­
gu. R ainer zauważył, że, być może 
w  ogóle go hie ma i stoim y nad u r ­
w iskiem . k tó ry m  płaskowyż spada 
ku  rów nin ie .

STA N IS ŁA W  LEM U9J

SKrót powieści naukowo-faRtastycznei o podróży na planet? Wenns
górę, dostrzegłem niebo m iędzy brze­
gam i rozpad liny ja ko  szeroką rze­
kę jasności. Tak przedstaw ia się po­
w ierzchn ia wody, oglądana przez 
nu rka  z dna.

Ś w ia tło  re fle k to ra  nagle zgasło.
—  Trudno, w ięc w łaźm y tam  — 

m ó w ił Rainer.
—  Poczekajże pan.
To b y ł głos A rsen jew a. Znow u za­

p łoną ł re fle k to r, pow ie la jąc  się róż­
noko lorow ym  lśn ien iem  w  drżącej 
aureo li pary. Spostrzegłem, że obaj 
b y li pochyleni. U  ich  stóp g ru n t u ry ­
w a ł się raptow nie, a jego m iejsce 
za jm ow ał ciem ny pas m gły.

W  te j c h w ili w  m atow ym  prom ie­
n iu  e lektrycznym  zab łysł he łm  Soł-

tyka , k tó ry  w zn iósł się z g łęb i. R a i­
ne r pomógł m u wspiąć się na brzeg.

-T- Tem peratura podnosi się. Czyż­
byśm y m ie li w  ten sposób zstępo­
wać do ją d ra  p lanety? —  zauważył 
Rainer.

M im o  w o li skup iliśm y się razem.
L a ta rka  ośw ietla ła  czterech czarnych 
o lb rzvm ów  w  po fa łdow anych kom ­
binezonach. B łę k itne  is k ry  d rża ły  w  
szkłach hełm ów.

— Trzeba będzie poświęcić nabój
m agriezjow y —  pow iedz ia ł A rsen - 
je w  i w yd ob y ł z kieszeni p łask i m a­
gazynek. B y ły  to  nabo je do ra k ie t­
n icy, k tó ra  zginęła, pozostawiona w  
helikopterze.

—  Czy k tó ryś  z was ma przypad­
k iem  chustkę do nosa w  zew nętrz­
ne j kieszeni?

Z g łos ił się Rainer. A stronom  w y ­
c ią ł nożem dziurę w  środku chustk i, 
a do rogów  p rzyw iąza ł paroma n i­
tk a m i nabój. F.ozjaśniało m i się w  
g łow ie : profesor um ia ł sobie pora­
dzić bez p is to le tu  sygnałowego. Ude­
rz y ł s iln ie  ręko jeścią w  spłonkę na­
boju, raz  i  drug i, a gdy rozleg ł się 
syk, rz u c ił pak iec ik  poza k raw ędź 
skały.

(d.c.n.)
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—  A  w ięc od ra k ie ty  dz ie liłoby  nas 
zaledw ie trzydzieści k ilo m e tró w  —  
pow iedzia ł A rsen jew  us iłu jąc  zorien­
tować się na mapie, niestet}', bardzo 
szkicowej, k tó ra  ju ż  k ilk a k ro tn ie  
zm y liła  nas w  czasie drogi.

— P róbu jem y zejść, im  n iże j bę­
dziemy, tym  lep ie j, a może uda się 
znaleźć jak ieś schronisko:

K ilkanaśc ie  k ro kó w  da le j ob ryw  
nie b y ł ju ż  p ionow y; w  ekranach 
radarskopów  t la ł z ie lonkaw y obraz 
skośnych upłazów, zachęcający do 
zejścia. Poszedłem pierwszy. W okół 
w iły  się g ię tk ie  k łę b y  pary. M rok  
tężał, m gła nabierała tonów b łę k i­
tnych, popielatych, wreszcie fio le to ­
wych. W  k ilk u  m iejscach trzeba b y ­
ło pamagać sobie rękam i, gdyż okute 
r.osy bu tów  ślizga ły się po g ładk ich  
p łytach. N ie obyło  się bez upad­
ków . N iże j pochyłość zmalała. Skalę 
przerzyna ły głębokie, krzyżujące się 
rynn y . B y ło  to  bardzo niebezpieczne, 
bo fałszywe stąpnięcie mogło spo­
wodować złam anie nogi.

K toś m nie w yp rzedz ił —  zdaje się 
A rsen jew . Zobaczyłem białe, otoczo­
ne w ie lo k ro tną  tęczą św ia tło  jego la ­
ta rk i. B lask g u b ił się w  parze. P ro ­
m ień re fle k to ra  w aha ł się chw ilę  
w  marszu, nagle obh iży ł się i  znie­
ruchom ia ł, Oślepiony (w patryw a łem  
się chw ilę  w  źródło św iatła) przeo­
czyłem szczelinę i  wpad łem  w  n ią  
om al po kolana. Naciągnięte ścięgno 
zabolało; usiadłem, aby zbadać no­
gę. M o ja  lina  szorowała chw ilę  po 
kam ieniach i  szarpnęła.

— Halo, profesorze! stó jc ie no 
tam ! — krzykną łem .

N ik t n ie  odpowiedział. W stałem  
1 lekko  u tyka jąc, poszedłem W k ie - 
iu n k u  blasku, w  k tó rym  poruszały 
się zamazane cienie. Spojrzawszy w
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Sejm przyjął Jednomyślnie ustawę
o obowiązkowych dostawach zwierząt rzeźnych

Po wznow ien iu 101 posiedzeń ia Sejmu Ustawodawczego R. P. w  dn iu  15 bm. W icem arszałek 
B arc ikow sk i zaproponował, aby Izba u ch w a liła  zmianę porządku dziennego, uzupe łn ia jąc go 
dwoma punk tam i o brzm ieniu następującym : w  *
w i t z k n w ^ T N  KonVs ji ,Ro,n ‘ c twa i Reform  Rolnych o rządow ym  p ro jekc ie  ustawy o obo- 
w iązKowych dostawach zw ierząt rzeźnych oraz

zmiana składu osobowego stałej sejm owej K o m is ji P lanu Gospodarczego i Budżetu 
izba wyraziła zgodę na zmia nę porządku dziennego.
P rzystępując do 3 punk tu  porządku dziennego — sprawozdania K o m is ji R o ln ic tw a  i  Re. 

r o r n  Rolnych o rządowym  p ro jekc ie  ustawy o obow iązkow ych dostawach zw ierząt rzeźnych 
W icemarszałek B arc ikow sk i u d z ie lił głosu m in is tro w i R o ln ic tw a  D ąb-K ocio łow i.

Przem ówienie m inistra D qb-K ocio ła

poza tym , że ziem ia je s t w ła s - i słu ciężkiego stw orzy jeszcze

Chłopi witają z uznaniem
ustaw ę Sejm u

Uchwalona przez Sejm ustawa, dotycząca nowego systemu 
k o n tra k ta c ji i  obow iązkowych dostaw zw ierząt rzeźnych zna-

,,W ysoka Izbo! Przedłożony 
p ro je k t ustawy o obow iązko­
w ych  dostawach zw ierząt rzeź­
nych posiada doniosłe znacze­
n ie  zarówno dla klasy rob o tn i­
czej i całej ludności m ie jsk ie j, 
ja k  i  dla najszerszych rzesz p ra ­
cujących chłopów.

Jest on nowym  wyrazem  tro ­
sk i Państwa o dalszy rozw ój 
p ro d u k c ji ro lne j, o p raw id łow y 
rozw ó j gospodarki narodowej, 
o tak ie  fo rm y  spó jn i gospodar­
czej m iędzy wsią i m iastem, 
k tó re  na jbardz ie j odpow iadają 
W arunkom  obecnego etapu.

Jest on wyrazem  trosk i o zła­
godzenie znanej dysproporc ji 
m iędzy tempem rozw oju  prze­
m ysłu  i  ro ln ic tw a  na tym  waż­
nym  odcinku p ro d u kc ji ro lne j, 
gdzie ta dysproporcja  szczegól­
n ie  daje się nam odczuć w 
zw iązku  ze stale wzrasta jącym  
zapotrzebowaniem  na p roduk ty  
ro lne  wyższego rzędu, przede 
w szystk im  mięso.

Jak  wiadom o, w  latach ub ieg­
ły c h  m ie liśm y do zanotowania 
poważne sukcesy na odcinku

st-wierdzić, że okres zahamowa­
nia hodow li m am y ju ż  poza so­
bą, że zna jdu jem y się na fa li 
wzrasta jącej.

Jednak trzeba sobie zadać 
pytanie, czy można w  tak im

wykonania obow iązkowych do­
staw w  te rm in ie  — ustawa prze 
w id u je  sankcje. N iewykonana 
część dostawy może być pod­
wyższona w granicach do 10 
proc. N iew ykonanie dostawy

nością chłopa, to jeśt ona jed.no- | większe m ożliwości rozw oju  te - j na i« 8* chłopom całego k ra ju . We wsiach zrad io fon izow a- 
— i - : -  — • -  - ! nych chłop i zapoznali się z treśc ią  ustawy, % odezwą PZPR

i ZSL oraz z wyw iadem  m in is tra  R o ln ictw a Dąb - K ocio la  już
cześnie polską ziem ią i służyć j go przem ysłu — zasadniczej 
m usi dobru całego narodu. W  j dźw ign i przebudow y całej na-
c h w ili k iedy cały k ra j,  klasa 
robotnicza, świadome chłopstwo 
nie szczędzą tru d u  i  w ys iłku , 
aby przyśpieszyć tem po nasze­
go uprzem ysłow ienia, wzrost

zej gospodarki narodowej 
stw ierdza w zakończeniu pos 
Marzec, wnosząc o uchwalenie 
ustawy.

W  głosowaniu Sejm  ustawę
naszego dobrobytu — zan iedby- I uch w a lił jednom yśln ie.
wanie gospodarstwa, nie wyszu­
k iw an ie  w  n im  wszystkich re ­
zerw jest n iepatriotyezne, jest j 
szkodliwe. O bowiązkowe dosta- I j

&
Sprawozdawcą rządowego pro 

| je k tu  ustawy o zm ianie fo rm  
. , , . . , , organ izacji nauczania poczat-

Z Z  N d *  oddzia ływ ać na ludzi . k0wego dorosłych b y ł -  w i-
™ S n i , eiąCyCh jeSICle te* °  ; m ien iu K o m is ji O św ia ty i Nau-zagadnienia.

Następny m ówca pos. Da 
chów (ZSL) podkreśla,

k i —- pos. Rurkievvicz (ZSL).
P rzypom nia ł on im ponu jący b i- 

! !a.ns dotychczasowej 2 i pó ile t-

z w ieczornych audyc ji Polskiego Radia w  dn iu uchwalenia 
ustawy, tzn. 15 bm „ a w  pozostałych wsiach 16 bm. w  czasie 
zebrań grom adzkich.

k ra ju , gdzie większość gałęzi j powoduje przym usowe ś. iągn ię- ; przedstaw iony p ro je k t ustawy h ie j pracy k tó ra  przyn iosła z li
cie je j w  try b ie  obow iązujących ; p rzyczyn i się do zwalczenia t r u -  kw idow an ie  analfabetyzm u ia -  I drirTa
przepisów adm in is tracy jnych , i dności na ry n k u  ap row izacy j- j ko zjaw iska masowego w  n a - 1 ło sic
Gospodarstwo n iew ykonu jące j n>'m > stwarza dalsze m ożliwości | szym k ra j u . Tysiące absolwen-
ciążącego na n im  obow iązku ! rozw oju hodow li i  zmusi gospo- | tów  nauczania początkowego

gospodarki narodowej rozw ija  
się według jedno litego planu 
państwowego — nie starać się 
zm niejszyć zależności od ży­
w io łu  gospodarki drobno -  to ­
warowej?

Rząd doszedł do w n iosku, że

podlega rów nież karze grzyw  j darstwa ku łack ie  do wykonania 
n y  do 3 tys, zł. W wypadkach j  dostaw 'żyw ca-na rzecz Państwa
krańcow ych, polegających

obok a trakcy jnych  cen,» obok z łoś liw ym  uchylan iu  się cd w y - 
szerokiego systemu k o n tra k ta - I konania obow iązku, albo nawo-

j i k lasy robotniczej.

nauczania
pragnie da le j uczyć się.

Jak w yn ika  z ustawy, do tych­
czasowe osiągnięcia pozwalają

Podkreśla, że ustawę tę po w i- j na przejście do nowych w yż- 
ta ją  z uznaniem  podstawowe j szych fo rm  organ izacji naucza-

c ji, obok całego systemu po- i ływ an ia  do n iew ykonania tego j masy chłopskie. M ówca p rzy ta - | n ia  początkowego dorosłych.
mocy, jaką  w  te j dziedzinie j obow iązku — przew idziane są 
Rząd wsi udziela, niezbędne sankcje k a ry  w ięzienia do la t 3 
jest rów nież wprowadzenie luty aresztu.
czynn ika obow iązku ja ko  do­
datkowego czynnika, z jedne j 
s trony regulującego podaż żyw ­
ca na potrzeby ludności m ie j­
skie j, » z d ru g ie j s trony  ś lin ie 
w p ływ ającego na dalszy roz­
w ó j ho do w li“ .

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
podstawowa masa chłopów  — 
i m ie liśm y tego dowody przy

cza u ry w k i z w ie lu  lis tów , n a - !  Referent w  zakończeniu zło- 
p ływ ających do N K W  ZSL. Z j ży ł podziękowanie tysiącznym,
lis tów  tych w yn ika , że chłop i j rzeszom nauczycieli oraz dżia

Kończąc swe. - przem ówienie j m ało i  ś redn io ro ln i chcą dać z i łączy ośw iatowych i spoiecz-
lin is te r stw ierdza: | siebie wszystko, aby ich b ra - j nych, k tó rzy  p rzyczyn ili się do
Nie ulega w ą tp liw ości, że ten I cia robo tn icy  n ie  odczuw ali w  | z likw id ow a n ia  analfabetyzm u.

W im ien iu  K o m is ji pos. K u r-pa trio tyczny  obowiązek obywa- j miastach b raku  mięsa, tłuszczu 
te lsk i chłop i poiscy w ype łn ią  i | i m leka.
przyczyn ią się do um ocnien ia! « , __ , . .
naszej gospodarki szybszego! Z* g łosowaniu ustawa o obo-
w ykonan ia  wspólnego dzieła ro- . T 1" 2?4

k iew icz w y ra z ił także podzię­
kow anie Pełnom ocnikow i Rządu 
do W a lk i z Ana lfabetyzm em  — 
m in. M atuszewskiem u za w yko -

Zapoznając się z ustawą, w ie ­
lu chłopów w yraża ło  uznanie 
dla nowych zasad dostaw żyw ­
ca, s tw ierdzając, że są one ko ­
rzystne dla hodowców i ze 
przyczynią się do dalszego roz­
w o ju  hodow li, do ukrócenia 
istn ie jące j jeszcze spekulacji 
oraz do poprawy w zaopatrze­
n iu  ludności m iast w  _ mięso i 
tiuszcze.

•  W  grom adzie Z ie lonk i 
(pow. k rakow sk i), ju ż  przed go- 

10 rano w  sobotę zebra- 
się w  św ie tlicy  gromadź - 

k ie j ok. 100 chłopów, k tó rzy  
po ob jaśnieniu nowej ustawy 
sejm owej przez prezesa G m in­
nej Spółdzielni, M ałka, w y ra ­
ża li uznanie aia w ładzy lu  -  
dowej i  zadowolenie z nowej 
ustawy.

Jakub  K rzak , gospodarujący 
na 3 ha ziem i ośw iadczył:

„Dotychczas tak  było, że w ie ­
lu  z nas starało się w szystk im i 
sposobami, aby ja k  na jw ięce j 
wyhodować i dostarczyć świń, 
żeby ludność m iasta m ia ła  za­
pewnioną żywność. A le  są 
wśród nas i tacy, co m ają m o­
żliwość hodowania, ale nie 
chc ie li sprzedawać tuczn ików

ha

p ro d u k c ji zw ierzęcej. Spis do-1 P lanowym  skupie zbóż — ro 
konany jesien ią 1950 r. w yka - ! zum ie obow iązki wsi, obowiąz

wspólnego (m era ro - | r , ezllvf,u j j  I ‘' « ‘ ^ e w s s ie m u  za w yko - Państwu T uczn ik i szłv do nas-

e s “*  1 «*•1 s ł  s ; ssasr0 ukw,d»cji 1 » “ s r r .mego.
W Izby. | Ustawa p rzy ję ta  została przez

zat, że w  k ra ju  osiągnęliśmy po 
z iom  ponad 9,5 m il. szt. trzody 
ch lew nej, podczas k iedy przed 
w o jną , przy większej liczbie 
ludnośc i n igdy nie przekroczo­
no gran icy  około 7,5 m il. sztuk 
T a k i poziom p ro d u kc ji hodo- 
w ia n e j mógł być osiągnięty 
m iędzy in n y m i dz ięk i celowej 
po lityce  Państwa, s ta łym  b a r­
dzo ren tow nym  cenom żywca, 
rozszerzającej się kon tra k tac ji, 
pom ocy paszowej, k tó re j Pań- 
stw'o udzie lało chłopom. .

W  r. 1S51 nastąpiło pewne za­
ham ow anie wzrostu hodow li, a 
nawet, n iew ie lk ie  zresztą, cof­
n ięcie  się ilośc i trzody ch lew ­
ne j. Obok n ieca łkow ic ie  dosta­
tecznych zasobów paszowych, 
pogłębionych posuchą 1951 r. 
przyczyna tego z jaw iska leżała 
rów n ież w  osłabieniu zaintere­
sowania hodow lą, wywołanego 
m . in . działa lnością wroga k la ­
sowego“ .

M in is te r w skazuje tu , że w  
w a runkach  wzrostu s iły  nabyw ­
czej ludności m ie jsk ie j i  zw ią­
zanego z tym  zwiększenia się 
konsum pcji, zahamowanie roz­
w o ju  ho do w li w yw o ła ło  tru d ­
ności na ryn ku  i  wzrost dzia­
ła lności elem entów spekulan- 
ck ich  w  mieście i na wsi.

j h i ro ln ic tw a  wobec naszej o j­
czyzny.

Przebieg k o n tra k ta c ji
1951 świadczy jednak o tym , że ! O zga-M icha lsk i (ZSL). Śpraw o- 
duża część gospodarstw trzody j zdawca podkreś lił, że system

X f í j 1 llhrW KBle ministerstw. Sei”  '« “ “ rtM*.
Hutnictwa. Energetyki 

i Przemysłu 
Maszynowego

W  następnym  punkcie

o rządow ym  pro jekc ie  ustaw y 
o obow iązkowych dostawach 
zw ierząt rzeźnych złożył pos

ch lew nej n ie  kon tra k tow a ła , a i obow iązkowych dostaw żywca | 
je ś li kon tra k tow a ła , to  n ie  za- | w p łynąć na zwiększenie ho- ; P™ KC'5 ,1. P?~
wsze ją  zdawała. Przeszło m i-  dow li, zapewnić spraw ied liw e  j ( P 7 P C ,  
lion  gospodarstw w  1951 r. n ie  J rozłożenie obow iązków wobec 
b ra ło  udzia łu w  k o n tra k ta c ji j Państwa tak, aby ku łacy  nie 
trzody ch lew nej. Is tn ie ją  w ięc ! m og li uchylać się od przypada 
gospodarstwa, k tó re  m im o po- j jącego na nich obow iązku sprze 
siadanych w a run ków  nie pro

Sprawozdanie K o m is ji O św ia­
ty  i N a uk i o rządow ym  p ro je k ­
cie ustawy o zm ianie dekretu 
o obow iązku współpracy w  za­
kresie nauczania w  szkoln ic­
tw ie  zawodowyrp złożył pos. 

(PZPR) złożył w  im ien iu  " k"o-  K w ia tko w sk i (PZPR), 
mis.ii Przem ysłowej sprawozda- : M ówca wskazał na ogrom ny 
nie o rządow ym  p ro jekc ie  usta- I rozw ó j naszego szkoln ic tw a za- 

" iw y  o organ izac ji w ładz naczel- j  wodowego, k tó re  obecnie w ie lo -
•  ł » n U  , - .  ^  .1  1 * _ _ 1. K  r f )  i TT 1 O  D P 7 O T111 r *.T O o  „  n  „  A

Ba dalszego Kształcenia absolwentów
początkowego nauczania dorosłych

wzywa odezw a w ład z państwowych  
i organizacji masowych
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nych w  dziedzinie przem ysłu ; k ro tm e  Przewyższa zarówno 
( J L ® J  iah  rozłozyc dostawy ciężkiego, p rzew idu jące j u tw o - ! stanem ilościow ym , ja k  i  swym  

-------- -  ' ......................... -- poziomem stan sprzed 1939 r

M u!, gospodarujący na 
ziemi, pow iedzia ł:

„N a  mnie, ja k  m i się zdaje, 
wypadnie sprzedać obowiązku - 
wo ok. 89 kg żywca. To nie jest 
dużo i by łbym  nierozsądny, gdy­
bym  ty ik o  tak mało w yhodo­
w a ł i sprzedał. Oświadczam tu 
publicznie, że sprzedam na j - 
m nie j 200 kg, bo za nadw yż­
kow ą sprzedaż otrzym am  pre­
m ię w  wysokości 30 proc. ceny 
skupu i będę m ógł nabyć spo­
ro węgla i śru ty . A przecież 
to jest także m ój obyw ate lski 
obowiązek, k tó ry  chcę spełnić 
ja k  n a jle p ie j" . j

#  W grom adzie Fięrsno. 
pow. Trzebnica (wo j. w roc ław  - 
skie), wszyscy gospodarze p rzy­
b y li na zebranie grom adzkie 

O klask i tow arzyszyły  słowom 
Feliksa Skuzy, k tó ry  ośw iad­
czył:

„N ow a uchwała jest słuszna i 
spraw ied liw a . Jesteśmy z n ie j 
bardzo zadowoleni, bo popiera 
nas — chłopów pracujących 
i  dobrych gospodarzy. Skup 
żywca został sp raw ied liw ie  roz­
łożony na wszystkich ro in i - 
ków  w  każdej gromadzie i pod­
niesie hodowlę trzody chiew  • 

pu. Teraz w iem y, że to się na- j nej, a przez to popraw i zao-

W KOPENHADZE...
...w dniach 10 — 12 lutego br. obr«  ̂

do wat a Komisja Przygotowawcza Mię- 
tizy narodowego Komitetu do spraw 

J zwołania Międzynarodowej Konferencji 
, | Gospodarczej, która odbędzie się od 1

guzie przem aw iało W dyskusji J0 pj kwietnia br w Moskwie, 
ponad 50 chłopów7, W incenty

reszcie skończy“ . patrzenie naszych braci, za -
^  Na zebraniu grom adzkim  i trudn io nych  w kopaln iach, hu- 

w  W ęgrzcach (pow. krakow sk i), 1 tach i  fab ryka ch “ .

Konferencja rozpatrzy m in. możli­
wości rozszerzenia wymiany handlowej 
między Wschodem l Zachodem, między 
krajami rozwiniętymi i gospodarcza 
zacofanymi a także wszelkie inne pro­
pozycje. które rnogji być zgłoszona 
przez uczestników Konferencji zgodnia 
z porządkiem dziennym.

WE FRANCUSKIM ZGROMADŹ EN 10 
NARODOWYM...

na posiedzeniu komisji finansowej 
odrzucony został 21 głosami przeciwko 
17 rządowy projekt zwiększenia podat­
ków o 10 procent Nowe fundusze po­
trzebne są rządów! w celu pokrscia 
wydatków, związanych z kontynuowa­
niem wojny w Indochinach I zobo­
wiązaniami wynikającymi z paktu at­
lantyckiego

AMERYKANIE BUDUJĄ WE FRANCJI 
BAZY...

...dla wielkich bombowców, mogących 
przewozić bomby atomowe. Wladomośd 
ta raz jesz.cze dowodzi dokąd prowadzą 
Francję ludzie, którzy wciągnęli ją do 
agresywnego bloku atlantyckiego.

KONSULAT AMERYKAŃSKI 
W PARYŻU...

...odmówił ministrom tuniskim wd* 
wjazdowych do St Zjednoczonych Mi­
nistrowie ci zamierzali udać się do 
Nowego Jorku, gdzie w Radzie Bez­
pieczeństwa ma być rozpatrywani 
sprawa tumska.

SEKRETARIAT MZS...
...wystosował do Adenauera pismo, 

w którym protestuję przeciwko próbo/n 
rządu bońskiego wprowadzę, ’a zakazu 
działalności Międzynarodowego Związku 
Studentów w Niemczech zachodnich.

W  1952 r.

lan tom  z pom in ięciem  in s ty tu - ] p ro d u kc ji hodow lane j na prze 
c ji państw ow ych“ . j strzeni całego roku .

S-SEK* Z 3SZJSS. e 1"'0**'” K”"“'
niczo - chłopski, że p raw orząd­
ność, k tó ra  wszystk ich obyw a­
te li obowiązuje, nakłada obo­
w iązek na wszystkich chłopów 
w ype łn ien ia  te j ro li, ja k ie j n a ­
sze Państwo od w s i m usi w y ­
magać.

“ ¡sojus^ń robotniczo -  chłopskiego zakładach ja k  też w  dziedzinie i H?**0 aalS35e<i rozbudowy szkol- 
---------------- -- ------- ! wprow adzania no - zawod° We*»  wysuwa

„Poza ty m  trzeba sobie zda-

i  s tw orzy ba rdz ie j korzystne wa in w es tyc ji 
ru n k i d la  w ykonan ia  P lanu 6 
letniego.

P ie rw szy w  dysku s ji zabra ł | WĘZł0Wych zagad

wej te ch n ik i W ykonanie ty c h ! V ™ *™ * »  tego de-
zadań wym aga ko n cen tra c ji j

głos pos. K lecha  (PZPR).
M ów ca podkreśla, że ustawa 

n ie w ą tp liw ie  będzie przy ję ta  j rn icznei 
waó sprawę, że w a ru n k i, k tó re  PiZez cnłopow ja ko  pom oc.Pań- : p lan. N iezbędna je s t należyta
przew idu je  ustawa o obowiąz- s-wa w  ich pracy nad rozw oiem  i in n tm io  i ......... -  — —
kow ych dostawach zw ierząt

nłe w ykonan ia  zadań, ja k ie  sto 
ją  przed naszym przemysłem. 

Sejm  jednom yśln ie  przedłużył
wym aga pe łne j mo

b iliz a c ji załóg i  personelu in -  i „ „ „  . . : -------------7« -
źyn ie ry jn o  -  technicznego, r y t - ! *!*,. obow iązującą dekretu do 
m icznei codziennej w a lk i o i d n i a  31 l l p c a  1955 r >

ł r r n w  pracy nadu «•zw ojem  | kon tro la  i  pomoc załogom ze
------------ ---------- -- ch lew nej — będzie s iu - j s trony  cen tra lnych zarządów i ,
rzeźnych, n ie  ty lk o  w  n iczym  i ZJC. “ I.3 , dalszego wzrostu za- j m in is te rs tw . Reorganizacja, prze I
nie pogarszają dotychczas is t-  możności pracujących ch ło p ó w ,' .......-»— •- - !
n ie jących sprzy ja jących w a ru n - ! bow iem  ogromne ko

M ówca przypom ina następnie, \ ^ w  dla rozw o ju  hodow li, ale ; gospodarcze gospodar-
noH trvn io „ , , pr zeci wni e — uoieDszaia ie. st'VOm chłopskim .

Podkreśla ona na wstępie, że 
dzięki w ładzy ludow ej osiągnię­
cia na polu w a lk i z analfabe­
tyzm em  przekroczyły  na jśm ie l­
sze dążenia na jbardz ie j postępo

się _ korzystan ia ze zdobytych 
um iejętności. D la tych organ i­
zować będziemy nowe, wyższe 
fo rm y  pracy ośw iatowej.

Odezwa wzywa wszystkie za
wych p a trio tó w  po iskich w  h i - I rządy f e n o w e  i  w s ^ t k iS ,
s to rii naszego Narodu. Ponad 
m ilio n  obyw a te li nauczono czy­
tać i pisać,

Rewolucja ku ltu ra ln a  nadal
trw a  — głosi odezwą — Drogo­
wskazem zawsze w inna być

członków m asowych organiza- j sza w ie 
c ji, p racow n ików  in s ty tu c ji pań­
stwow ych i społecznych oraz ca­
łe społeczeństwo do dalszej re ­
je s tra c ji pozostałych analfabe­
tów, do organizowania d la  n ich

fi owa wydawnictwa 
poświęcone projektowi

K o n s ty tu c ji
O statn io ukazała się na pó ł­

kach księgarskich broszura W . 
Schayera za tytu łow ana: „K o n ­
s ty tuc ja  p ra w d z iw e j wolności“  
— wydana nakładem  Ludow ej 
Spółdz. W ydaw nicze j! w  W ar-

że rząd pod koniec ub. r. przed 
s ięwzią ł wszelkie środki, k tó re  
można by ło  w  naszych w a ru n ­
kach uruchom ić, d la  podniesie­
n ia  p ro d u kc ji hodow lanej.

„W szystkie  te środk i — cią­
gn ie m ówca — da ły  ju ż  okre­
ślone w y n ik i i  na podstawie 
w ie lu  sygnałów można dziś

przeciw n ie — polepszają je, 
stwarza jąc przez to dodatkowe 
bodźce dla  je j rozw oju .

M in . D ąb-K oc io ł om aw ia na­
stępnie podstawowe przepisy 
ustawy, • wskazując m. in. na 
bardzo korzystne w a ru n k i no­
w e j k o n tra k ta c ji, p rzy  czym 
podkreśla, że na wypadek n ie -

i | d ^ n n e g o r‘!SejPm nkjednom yśSe ‘ nauka S T A L IN A : ..Socjalizmo- j kursach i w indywh
e zatwierdził z n W  składTosm  ^  ludzie wyksztal-

Dla obyw ate li, k tó rzy  nie na- ! 
uczyli się jeszcze czytać i pisać I

s s z s s s ć ts rj*  •?! " h l . - i i r I  ? = ■  i
Wszyscy,, k tó rzy  um ieją 

czytać i  pisać

ty lk o  sprawą każdego chłopa, a - j Nowa organizacja w ładz na- 
le  sprawą ogólnonarodową, bo 1 czelnych w  dziedzinie przem y - der .Tusz(dew ier i Józef Ozga- 

■ M icha lsk i (ZSL).

 ̂ ---------------A.V-

biegania powrotnem u aualfabc 
ty  zmówi.

K ie ru jm y  absolwentów' nau- 
cza nia początkowego do zespo- 

w dalszym ¡ łów  czyte ln iczych — czytam y 
dalej w  odezwie — do b ib lio tek,

ju ż !

i f i i iainiiiiniinwiTiiii'ii'iiiii i m ii u ,i ^wnfi'inin,i , " ł r w 'liniiinii ir>-wiTrrfiiinw 'ii

Wywiad z min. Rolnictwa Dąb-Kociołem
(dokończenie ze sir. 1)

nie. D zięk i tem u wykonać do­
s taw y mogą nie  ty lk o  gospo­
darstwa, k tó re  prowadzą in te n ­
sywną hodowlę, ale i te, które  
m a ją  s łabie j rozw in ię tą  ho­
dowlę.

T e rm in y  dostaw uchwala 
P rezyd ium  GRN na podstaw ie 
o p in ii a k tyw u  gromadzkiego,

goln ie korzystne w a ru n k i kon ­
tra k ta c ji ' nadw yżek trzody 
ch lew nej ponad obow iązkowa 
dostawy i  zapewnia chłopom - 
hodowcom specjalne p rz y w i­
leje.

Za trzodę chlewną zakon trak­
towaną po dn iu  15 lu tego 1952 
roku  ponad dostawy obow iązko-

b iorąc pod uwagę faktyczne j we ro ln ik  o trzym u je  oprócz 
m ożliw ości każdego hodowcy. I obow iązującej ceny skupu pre- 
We wszystkich gromadach od- : m ię w  wysokości 30 proc. oraz 
będą się zebrania, na k tó rych  j za każdym  k ilog ram  dostarczo- 
zostaną szczegółowo w yjaśnione ! nego żywca praw o do nabycia

po 4 kg węgla i  80 dkg paszy 
treśc iw e j, ulgę w  podatku g ru n ­
tow ym  w  m yśl ustaw y podat­
kow ej i  ulgę w  p lanow ym  sku­
pie zboża w  m yśl ustawy. Po­
nadto za dostarczone sztuki be­
konowe dochodzi prem ia za te r­
m inow ą dostawę.

R o ln ik  zaw ie ra jący k o n tra k t 
na nadw yżk i trzody  chlewnej 
ma praw o nabycia po łow y wę­
gla i  paszy treśc iw e j ty tu łem  
zaliczki.

T ak w ięc now y system w p ły ­
nie n ie w ą tp liw e  nie ty lk o  na 
dalszy wzrost k o n tra k ta c ji trzo ­
dy chlewnej, ale i na je j upo- 

ejK^ * T a w y  ^ o trz y m u je  ! wszechnienie. Należy zaznaczyć,

S z t a n d a r
M Ł O D Y C H

Na stadionie Bislett
uroczyście otwarto VI Zimową Olimpiadą

(Sperjałny wyslo^ik „Sztandaru Młodych«* telefonuje z Oslo)

do św ie tlic . P ropagu jm y wśród 
w in n i nauczyć n l<'h czyte ln ic tw o książek i ga­

zet.
Zachęcajm y absolwentów nau­

czania początkowego do dalszej 
nauki, k ie ru jm y  ich do szkót i 
na ku rsy  zawodowe i  ogólno­
kształcące, do Wszechnicy Ra­
diow ej, w łączajm y ich w  n u rt 
życia gospodarczego i  społecz­
nego.

1

Drugim  w ydaw n ictw em  po­
święconym p ro je k to w i K onsty­
tu c ji jest broszura sekretarza 
N K W  ZSL Ludom ira  Stasiaka 
pt. „Co nowa K onsty tuc ja  daje 
chłopom “ , wydana również na­
kładem Ludow ej Spółdz, W y­
dawniczej w W arszawie Oma­
w ia jąc doniosłość i znaczenia 
p ro je k tu  K on sty tu c ji rozpa tru ­
je  ona przede wszystkim  zagad­
nienia w ie jsk ie  Praca ta nap i­
sana jest w fo rm ie  lis tu  do 
trzech chłopów. Przypom ina ona 
życie i w a lkę  pracujących ch ło­
pów w Polsce bu rżuazyjno- 
obszarniczej i przeciwstaw ia im  
osiągnięcia w s i w  Polsce L u ­
dowej.

w a ru n k i i  te rm in y  dostaw oraz 
u lg i przysługujące poszczegól­
n ym  grupom  ro ln ikó w .

Na ja k ich  w arunkach odby­
w a ją  się dostawy obowiązkowe?

Za sztuki trzody chlewnej, do­
starczone w  obow iązkowych 
dostawach, ro ln ik  o trzym u je  do­
tychczasową cenę skupu, a po­
nadto za te rm inow ą dostawę 
prem ię  w  wysokości 10 proc. 
oraz praw o nabycia 2 kg  węgla 
za każdy k ilog ra m  dostarczone­
go żywca.

R o ln ik  sprzedający państwu 
swoje nadw yżk i żywca trzody 
ch lew nej ponad wysokość obo­
w iązkow i
lepsze w a ru n k i, a m ianow icie  
prem ię  w wysokości 20 proc. 
ceny skupu, a ponadto prawo 
do nabycia 2 kg  węgla za każ­
dy k ilog ra m  dostarczonego 
żywca.

Na ja k ich  w arunkach  ro z w i­
ja ć  się będzie obecnie k o n tra k ­
tac ja  trzody chlewnej?

Przede w szystkim  należy 
stw ierdzić, że ci wszyscy, k tó ­
rzy  zaw arli k o n tra k ty  przed 
15 lutego, tj. przed w p ro ­
wadzeniem dostaw obow iązko­
w ych , korzysta ją  ze wszyst­
k ich  dotychczasowych p rz y w i­
le jów , związanych z ko n tra k ­
tacją. Tak więc o trzym u ją  oni 
5-cio procentowy dodatek do ce- 
py, prem ię w wysok 1,20 zł od 
k ilog ram a, 300 kg węgla i 100 
kg  paszy od sztuki, oraz zacho­
w u ją  praw o do u!g w podatku 
g run tow ym  i w p lanowym  sku­
pie  zboża, przew idzianych usta­
wą o podatku g runtow ym  i 
ustawą o p ianowym  skupie zbo­
ża. Ponadto — i to należy szcze­
góln ie mocno podkreślić — 
sztuki kon traktow ane dostar­
czone od 1 lutego do 1 lipca 
będą im  policzone na poczet do­
staw  obow iązkowych. Nowy 
skup żywca wprowadza szcze-

że now y system wprowadza 
w ie lką  dogodność dla ro ln ików , 
k tó rzy  mogą kon trak tow ać po­
nad dostawy obow iązkowe bądź 
całe sztuki, bądź też powyżej 
30 kg  wagi żyw e j trzody ch lew ­
nej jako  uzupełnien ie do pełnej 
sztuki.

N ow y system, dając bardzo 
korzystne w a ru n k i ko n tra k to ­
wania nadwyżek żywca ponad 
obow iązkowe dostawy, stanow i 
w ie lką  zachętę d la  pracow itych 
i sum iennych eh łopów -pa trio - 
tów  do pomnażania hodow li, do 
podniesienia p ro d u kc ji ro lne j. 
Z tym  pow inn iśm y się też liczyć 
w nadchodzącej kam pan ii s iew­
nej. W ygospodarowanie ja k  n a j­
większego plonu zbóż — p o w in ­
no w każdym  gospodarstwie iść 
w parze z pracą nad u tw orze­
niem  jak najw iększego zasobu 
pasz. D latego nie zaniedbamy 
żadnej drogi, żadnego środka w 
nadchodzących siewach, aby 
podnieść p rodukcję  ro lną, aby 
przyśpieszyć k rok  za naszym 
przemysłem socjalistycznym , 
aby wzmocnić spójn ię między 
ludem pracującym  m iast i  wsi.

Razem z naszymi braćm i ro ­
bo tn ikam i będziemy pracować 
nad zwiększeniem s iły  naszej 
O jczyzny.

W piątek przed południem byliśmy 
» ąpdłuczestnikamł uroczystego otwar 
cła V) Zimowych Igrzysk Olimpij­
skich w Norwegii. Uroczystość odby­
ła się na reprezentacyjnym stadionie 
lodowym Bislett.

Jnf od rana stadion, mogący po­
mieści 2S tysięcy wldzdw, wypełnia 
się zwolna. Wśród publiczności więk­
szość1 stanowi mlodziei. Wokdl sta 
dlonu na wysokich masztach powie­
wają Hagi narodowe państw, biorą­
cych udział w Igrzyskach Olimpij­
skich.

Jest godzina ».5*. Przedstawicie! 
Komitetu Organizacyjnego Olimpiady 
wita u bramy Maratońskiej honor»- j 
wych gości.

Punktualnie o godz. tfl na stadło- !
nie rozbrzmiewają dświęki hymnu ; 
norweskiego, a następnie tanlar o- i 
llmpljskich. Po chwili przerwy w ryt | 
mle marsza wkraczają na stadion j 
sportowcy.

W porządku krocza alfabetycznym 
reprezentacje wszystkich państw, u- 
czestnlczacych w Olimpiadzie Przed 
każda grupa harcerze norwescy niosą 
tabliczki z nazwa krato. Za nimi po 
stępuje chorąży — najlepszy sporto­
wiec każde) reprezentacji. W ekip.e 
czechosłowackiej chorążym by) znany 
hokeista Vaciav Bubnik, w drużynie 
węgierskiej łyżwiarz I.Srlcz.

Co chwilę zrywafa się radosne o- 
krzyki I tysiące rąk pozdrawiają spor­
towców.

Publiczność gorąco oktaskule dni 
żyn? polska. Sztandar nasz niesie Za 
łużony Mistrz Sportu Stanisław Ma 

cusarz Zawodnicy polscy prezentuia 
-lę bardzo dobrze. W czasie defilad* 
oozdrawiaia publiczność kolorowymi 
buslcczkami z wielojęzycznymi na 

olsami — .pokój“ .

Kilkanaście minut trwa defilada 
śamyka |ą reprezentacja Norwegii, w 
której chorążym |est Andersen — re­
kordzista świata w feździe szybkiej 
ia łyżwach na dystansie 10 km.

szym krokiem do pokojowego zhra- i Przebiega on bonorow’
tania młodzieży“ .

„Ogłaszam VI Zimowe Igrzyska za ! 
otwarte".

Na stadionie panuj* cisza.
Wszystkie oczy skierowań* są na ! 

wysoki maszt, na który wolno wzno- i

a rundę na
nartach wokót stadionu. Od pochod­
ni zapala się znicz olimpijski, który 
płonąć tu będzie aż do zamknięć,a 
Igrzysk. Teraz rozbrzmieaca hymn 
olimpijski.

Na mównicę wstępuj* norweski nar-
si się olimpijska flaga. Po oddaniu ; darz -  Falkanger | składa olimpii- 
t»lutów na cześć Olimpiady na sta , skie ślubowanie w imieniu wszyst-

kich zawodników.
Znowu rozbrzmiewają dźwięki hym- 

nu norweskiego.
Ceremonia otwarcia VI Zimowych 

Igrzysk Olimpijskich jest ukończona

dlon przybywa sztafeta z* zniczem 
Na przedostatniej zmianie sztafety 
plonaca pochodnię niesie (¡n-letni Ber- 
gendabl, ongiś stynny narciarz nor­
weski, W bramie Maratońskiej po­
chodnię przejmuje wnuk wielkiego 
badacza polarnego Egil Nansen. STEFAN RZF.SZOT

Na starcie i  mecie 
Norweg Ericksen
zdobywa złoty modal 
w slalomie gigancie

, si zjazdowcy, a wśród nich Norweg 
j Ericksen i Austriak Prayda.
I Na SI numerów startujących — 
j zjazd ukończyło i zostało sklasyflko- 
i w’au\ch /2 zawodników.
| Zwyciężył doskonały zjazdowiec 
j wioski Zeno Colo w czasie 2,30,8 

0SL.0 < 1 el wł.). — D/H na trasł* j prz . Sznajderem w
w Norefjell odbył się olimpijski sla- j ^ as,e ~"J* ' wczorajszym zdobywcą 
lom gigant mężczyzn. Startowało 85 ! brązowego medalu Austriakiem Prav-

Na trybunę wstępuje Przewodu • 
szący Komitetu Organizacyjnego O* 
¡Implady Wita on przybyłych 
i uczestników Olimpiady, wyraź.? 
przekonanie, ie Igrzyska „będą dal*

! zawodni ków reprezentu jących 27 kra 
j iów Długość trasy wynosiła 1.300 m, 
| a różnica wzniesień 430 m Bieg u* 
; kończyło 85 zawodników. z czego 
| trzech zostało zdyskwalifikowanych 
, Jako pierwszy wvstartowal znany 
j narciarz włoski ZENO COLO Prze 
i był trasę w bardzo dobrym czasie w 
i 2.29.1 Wynik ten poprawił nr 6 Au­

striak SPJF.SS, uzyskując czas 2.28.8 
{ Chwilę później drugi Austriak PRAV- 

D \ wysuną) się na czoło czasem 
I 2.26,9. Wreszcie ze startu jak burza 
! ruszył faworyt lej konkurencji Nor­

weg ERICKSEN Jechał wspaniale l 
i uzyskał świetny czas 2.25.

Z zawodników polskich najlepiej 
! pojechał DZIEDZIC (czas 2,50.3) 
j Został on sklasyfikowany na 38 PO- 
I ZYCJI Tuż za nim na 39 miejscu 
i iest PŁONKA (2.51.5). 41 -  GĄSIF- 

N'CA - ROJ -  2.52,2, 48 -  MARU­
SARZ JOZEF -  2.55,5.

Ogółem sklasyfikowano 82 zawód 
ników.

Dobra lokata
naszych zjazdowców

Najciekawszą konkurencją trzecie 
go dnia VI Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich był bieg zjazdowy Trasa w 
Norefjet była bardzo dobrre przy­

gotowana. Na starełe stanęli najlep-

dą, który uzyskał czas 2.32.4. Dal- 
j i1? e’«ca , 7N k U Szwajcar Rubi 
| (2,32,0) Beck (USA 2.33,3), i zwy- 
I wczorajszego slalomu Norweg
I brikeksęn (2.33*8)

Nasi zjazdowcy pojechali lepiej niż 
wt .P1* 1«* Ukończyli oni bieg i zo- 

: sklasyfikowani. Najlepszy czasj uzyskał Andrzej Gasienica-Roj — 
j 2.44.3. zajmując 22 miejsce j wyprze­

dzając 50 zawodników, wśród nich 
szóstego wczoraj Amerykanina Dnd- 

; ge. Dziedzic (2.40.4) zalał 39 miej- 
sre. Czerniak -  42 (2.36,4). a Józef 
Marusarz — 43.

sfe
W  n iedz ie lę  na tp | »urne l t ra . le

(skróconej) odbedzłe się bieg zja­
zdowy kobiet Zgłosiło się 45 zawod­
niczek. Na.s«e reprezentantki wylo- 

I *o*’*\y następujące numery; Gro­
cholska -  27. Kowalska -  37 I Ko- 
delska — 44.

W sobotę popołudniu na stadło-
nte ^  Bislett odb>|\ się zawody w 
iezdzie szybkiej na łyżwach ua 500 
m Startowało 40 zawodników — w 
20 startach po dwóch w każdym 
Zwyciężył Henn z USA (43.20) przed 
Mc Dermatt również USA (43.1) 
oraz Jnhansen I Ahdley.

W sobole na lodowisku rozpoczęła 
się jazda figurowa kobiet na łyżwach 
Startuje 25 zawodniczek. • kfójre y . ko- 
nah trzy figury obowiązkowe Pro­
wadzi Angielka Altwegg przed Ame­
rykanką Albright.

Polska-CSR 2:8
(U3f 1:2, 0:3)

Oslo (telefon własny).
W piątek polska drużyna hokejowa 

rozegraj swoje pierwsze spotkam* 
w turnieju olimpijskim. Przeciwni- 

i Poiakow była drużyna CSR 
Spotkanie odbyło się w miejscowo- 

i scl Dramroen, położone j n 40 km od 
yslo. Drammen jest wielkim skupis- 

; kłem robotniczym. 5 tys. publiczności 
i « °V cn °kł«isklvvało obie drużyny.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
¡drużyny czechosłowackiej 8:2 (3 1.
| 2:1. 3:0).

Polska -  Szwecjo i;!7
W sobotę Polacy rozegra li swój d ru ­

gi mecz. w ramach Igrzysk Olimpijskich 
Przeciwnikiem  naszym była tym  ra ­
zem bardzo s ilna, ‘znajdu jąca się w 
doskonałej form ie drużyna szwedzka.

Pierwsza tercja była na ogół wy­
równana, a nawet miejscami mieli- 
smy przewagę zagrażając przeciwni­
kowi, Szwedzi /.dobyli pierwszą bram­
ko pod koniec tercji, która nie zapo­
wiadała tak wysokiej porażki.

W drugiej tercji obraz gry zmienił 
się zupełnie. Szwedzi przechodzą do 
ofensywy, grają bardzo ostro. Po 
utracie 6 bramki Polacy załamują się 
zupełnie, popełniają kardynalne błę­
dy. Tercja kończy się wysokim zwy­
cięstwem Szwedów w stosunku 9:1 
Jedyną bramkę zdobywą po ładnym 
solowym wypadzie Gansiniec.

W trzeciej tercji miejsce Szlenda- 
ka zajmuje w bramce Hampel. Mło­
dy bramkarz zagrał bardzo dobrze 1 
nie ponosi winy za puszczone bramki. 
Szwedzi opanowują całkowicie lodo- 
wlsko strzelając kolejno siedem bra­
mek. Sędziowie zupełnie niepotrzeb­
nie dopuścili do brutalnej gry ze 
strony Szwedów Nasi również traci­
li często nerwy i w rezultacie często 
na lodowisku było tylko trzech Po­
laków.

Oto pozostałe wynikł turnieju ho­
kejowego: USA — Niemcy zachodnie 
8:2. Czechosłowacja — Norwegia 6:0, 
Szwajcaria — Finlandia 12:0.

liSMorwKfjia 3:2
w hokeju

W piątek rozpoczął się olimpijski 
turniej hokejowy. Pierwszym meczem 
było spotkanłę USA — Norwegia ro 
zegrane nu lodowisku w Jordal Ain- 
n Spotkanie to zakończyło się zwy­
cięstwem drużyny amerykańskiej w 
stosunku 3:2 (0:1. 2:0. 1:1) Zwycię­
ską bramkę Amerykanie strzelili na 
5 minut przed końcem meczu.

Chiny Ludowe 
zgłaszają swój udział 
w Letniei Olimpiadzie 

w Helsinkach
Ostałnio wphuęło zgłoszenie Chin 

Ludowych do Letniej Olimpiady. 
Sprawa la lesl obecnie rozpatrywana 
w Komitecie Olimpijskim Wszystko 
wskazuje na In, ¿e sportowcy Chin 
Ludowych wezmą udział w Letniej 
Olimpiadzie w Helsinkach.

P o k ó j i  ¡szczęście
ro k u je  w ie lk i sojusz

CHIŃSKO-RADZIECKI
-  oświadczył min, Czou En-*a5 na uroczyste) 

akademii w Pekinie
14 bm,. odbyła się w Pekinie, % In ic ja ty w y  Tow arzystw a Pray 

ja z tli Chińsko - Radzieckie j, uroczysta akademia poświęcona 
I I  rocznicy podpisania uk ładu o przy jaźn i, sojuszu i w za jem ­
ne j pomocy m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a C hinam i.
La akadem ii przem awia) m in. I na granice Chin resztek ban- 

spraw  zagranicznych Chin L u -  dyckich  w o jsk K uom in tangu % 
aowych Czou E n-la i, te ry to riu m  H urm y oraz popie­

ra ją  agresywną w o jnę im p e ria -P odkreś lił on, że podstawowe 
zadanie uktadu chińsko -  ra - | hm )u  francuskiego 
dzieckiego polega na tym , by

przeciw ko 
V ié tnam ow i. W styczniu br. od -

,»zapobiec wspóln ie wskrzeszę- i była się w W aszyngtonie poufna 
n iu  im peria lizm u japońskiego i ! narada szefów sztabów USA.
pow tórzeniu się agresji ze s tro ­
ny Japon ii lub  k tó regoko lw iek 
innego państwa, k tó re  połączy­
łoby się w  ja k ie jk o lw ie k  bądź 
fo rm ie  z Japonią w aktach a- 
g re s ji“ , .jak rów nież na tym , a- 
żeby „u trw a la ć  pokój i powszecb 
nc bezpieczeństwo na D alekim  
Wschodzie i na całym  św iecie“ . 
Otóż wydarzenia ostatn ich cza­
sów w ykaza ły  — powiedział 
Czou E n -la : — że w łaśnie im ­
peria liśc i am erykańscy i ich 
sate lic i uzb ra ja ją  obecnie m i- 
lita ryzm  japoński, prowadzą w 
stosunku do Chin i ZSRR po­
lity k ę  wrogą, zagrażają A z ji 

t p rzygotow ują  nową w oinę a* 
gresywną n r jeszcze większą 

| skalę. \
I We w rześniu ub. r. im p e r ia li-  
i ści am erykańscy i ich satelic i 
: podpisali z japońskim  rządem 

Toshidy bezprawny separaty- 
I styczny tra k ta t „p o ko jo w y— w 

San Francisco oraz am erykań- 
) sko-,japoński „p a k t bezpieczeń­

stwa“ . W grudn iu  ub. r. Yoshi- 
da „u d z ie lił g w a ra n c ji“  USA, 
że podpisze „dw us tron ny  u k ła d “ 
z resztkam i band kuom in tan - 
gowskich na Ta iw an ie  oraz o- 
św iadczył, że Japonia będzie 
nadal popierała agresywne po­
czynania USA w  K ore i 1 w  C h i­
nach.

W myśl in s tru k c ji USA, w ła- 
! dze angielskie w Hong-kongu 
| pomagają resztkom band kuo- 

n iintangowsM ch w przenikaniu 
f na nasze te ry to riu m  dla p row a­
dzenia roboty dyw ersy jne j W 

i A z ji po łudn iow o-w schodn ie j A - 
1 m erykan ie  organ izu ją  w yp raw y

A n g lii i F ranc ji, na k tó re j o - 
m ów iono wspólne rozległe p la ­
ny agresji w A z ji po łudn iow o- 
wschodniej. W s tre fie  Oceanu 
Spokojnego USA zaw arły  z F i­
lip in a m i uk ład o „w spó lne j o - 
b ron ie“  oraz podpisały z A ustra  
lią  i Nową Zeland ią „u k ła d  bez­
pieczeństwa“ . W ONZ Stany 
Zjednoczone, w yko rzys tu jąc  ma 
szynę do głosowania, uporczy­
w ie odsuwają Chińską R epub li­
kę Ludową od udzia łu w ONZ. 
1 lutego ub r. Zgrom adzenie 
Ogólne O NZ pod ich naciskiem  
uchw a liło  oszczerczą i hanieb­
ną rezolucję przeciw ko C h iń ­
sk ie j Republice Ludow ej, a 1 
bm. w  tak i sam sposób uchw a­
lona została absurdalna rezo lu­
cja, zaw iera jąca oszczerstwa 
pod adresem ZSRR.

Zasadniczym elementem wszy 
s tk ich  tych posunięć im p e r ia li­
zmu am erykańskiego jest dąże­
nie do wskrzeszenia japońskie­
go m ilita ryzm u  i do re m llita ry -  
zacji Japonii. Cel USA polega 
na stworzeniu groźby w o jny w 
stosunku do C h ińsk ie j R epubli­
k i Ludow ej, zrea lizow aniu w ro  
gie.i p o lity k i w  stosunku do 
ZSRR

Ale narody Ch in i ZSRR nie 
pozwolą na to, by im peria lizm  
am erykański p row adził swą n i­
kczemną działa lność Nie po­
zwolą mu rów nież na to narody 
całego św iata.

W ie lk i sojusz rh lńsko -radz iec- 
k i — ośw iadczył na zakończenie 
Czou En-!a i -  roku je  D a le k ie ­
mu W schodowi i całemu św ia ­
tu pokój i szczęście. Z w yc ię ­
stwo nasze jest n iew ą tp liw e .
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